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Hołd bojownikom o wolność
W 25-tą rocznicę powstania górnośFąskiego

Katowice (PAP). W dniu 2 maja, któ- kiem: „Czołem powstańcy i harcerze", któ-!ziemie utrzymać na zawsze, żeby już nigdy [wezwał do odrzucenia wszelkich małych
ry stanowi 25. rocznicę wybuchu bohaterskie­
go 3-go powstania śląskiego, odbył się w Ka­
towicach w późnych godzinach wieczornych 
uroczysty apel powstańców śląskich. Na ry­
nek katowicki przybyły z pochodniami od­
działy powstańcze z Katowic, Chorzowa, Za­
głębia oraz biorący po raz pierwszy udział w 
swej uroczystości powstańcy z terenów Opol­
szczyzny, z Gliwic, Bytomia, Zabrza i okolic. 
Wokół płonącego ogniska ustawiły się przed 
oddziałami powstańczymi liczne szeregi har­
cerzy i harcerek. Ulice przyległe zapełniły 
szczelnie tysiące publiozności, witając okrzy­
kami przybywających powstańców. Dźwięki 
hymnu narodowego oznajmiły zebranym przy­
bycie premiera Rządu Rzeczypospolitej, Ed­
warda Osóbki-Morawskiego, w towarzystwie 
wojewody śląsko-dąbrowskiego, gen. Zawadz­
kiego oraz wicewojewody i prezesa Związku 
Weteranów Powstań Śląskich, płk. Ziętka.

Po odebraniu raportu komendanta Kucz- 
nika, ob. Premier powitał zebranych okrzy-

remu odpowiedział zgodny, płynący z tysięcy nie były deptane butem niemieckiego najeźdź- spraw jak walk o mandaty lub głosy, które są
piersi głos: „Czołem Obywatelu Premierze'!, cy, ani nie stały się przedmiotem przetargów. 
Następnie wiceprezes Związku Weteranów Bo i dziś odzywają się głosy złowrogich Chur- 
Powstań Śląskich, wiceprezydent Sobol od- ’ chillów i innych, którzy by chcieli kwestio- 
czytał okolicznościowy rozkaz, stwierdzają- nować nasze prawo do tych ziem odzyska- 
cy, że powstańcy śląscy, którzy po wyzwolę- nych, które nam zostały kiedyś zrabowane, 
niu ziemi śląskiej, deklarując pełne poparcie ' Wysuwając jako dwa najważniejsze zagad- 
dla Rządu Jedności Narodowej, stanęli do nienia, prowadzące do utrzymania ziem za- 
pracy nad odbudową, chcą nadal w pracy dla chodnich — słuszną politykę zagraniczną, 
Ojczyzny stanowić awangardę polskości i de- opierającą się na sąsiedzkiej przyjaźni ze
mokracji na Śląsku,

Minutą milczenia uczcili zebrani pamięć
poległych bojowników o polskość Śląska. Ja­
ko następny przemawiał prezes Zarządu

Związkiem Radzieckim i słuszną politykę we­
wnętrzną, opartą na hasłach demokracji lu­
dowej i jedności narodowej, koniecznej wo­
bec groźby odwetu niemieckiego, o którym

Głównego ZWPS płk. Ziętek. Następnie lNiemcy nie Pytaną marzyć. Premier
wśród entuzjastycznych okrzyków na cześć 
Rządu i delegatów wstąpił na trybunę pre­
mier Osóbka-Morawski. Mówiąc o wielkich 
zwycięstwach, dzięki którym ziemie śląskie 
aż po Nisę Łużycką, Odrę, Szczecin i Bałtyk 
przywrócone zostały Polsce, Premier powie­
dział: „Teraz zagadnienie leży w tym, by te

luksusem dla Polski w chwili obecnej i we­
zwał, by naród stanął zwarcie jak mur, do­
kumentując przed światem swą jednolitość 
i jednomyślność.

W imieniu Rządu Jedności Narodowej — 
oświadczył Premier — składam hołd zasłu­
żonym i ofiarnym bojownikom śląskim, któ­
rzy własną krwią znaczyli granice zachodnie 
i przed światem świadczyli o polskości tych 
ziem. Składam hołd wielkiej pracy, którą 
wasz lud w kopalniach i hutach w wielkiej 
produkcji daje krajowi. Jedność narodu pol­
skiego silna, niepodległa, demokratyczna Pol­
ska niećh żyje!"

Ekonomia polityczna Odry

Granice Włoch przedmiotem obrad 
czterech ministrów spraw zagranicznych

Londyn (obsl. wł.). Na posiedzeniu Mini­
strów Spraw Zagranicznych czterech mocarstw 
w dniu 3 bm. dyskutowano nad sprawą granicy 
między Wiochami a Jugosławią. Wicepremier 
Jugosławii Kardelli i premier wioski de Gaspari 
uzasadnili w piątek swoje stanowisko. Wicepre­
mier Kardelli oświadczył, że linia graniczna za­
proponowana przez delegata rosyjskiego w ko­
misji granicznej 4-ch mocarstw uwzględnia w 
przybliżeniu żądania Jugosławii z wyjątkiem 
niektórych szczegółów.

Premier wioski wypowiedział się za linią gra­
niczną nakreśloną przez amerykańskiego przed­
stawiciela w komisji granicznej. Linia ta jest 
identyczna z propozycjami Francji i Wielkiej 
Brytanii z wyjątkiem odcinka południowego, 
gdzie omawiane linie nieco się rozchodzą dzie­
ląc Istrię. Projekt St. Zjednoczonych, za którym 
wypowiedział się premier wioski proponuje za­
trzymanie przez Wiochy miejscowości Polo i 
Albona. Projekt brytyjski pozostawia Połę, a Al- 
bonę oddaje Jugosławii. Plan francuski przy- 
inaje te dwie miejscowości Jugosławii, jak rów­
nież i inną znajdującą się w pobliżu. Przedstawi­
ciele Wielkiej Brytanii, Ameryki i Francji zgo­
dzili się, aby Triest byl pod zarządem między­
narodowym, ale pozostawał w granicach Wioch.

Korespondenci podają obecnie dalsze szczegóły 
o rozmowach prowadzonych we czwartek na pier­
wszym nieoficjalnym posiedzeniu ministrów 
spraw zagraniczmych. Według doniesień kore­
spondenta „Timesa", ministrowie rozpatrywali 
trzy główne propozycje a mianowicie:

1. Minister Bymes wysunął w imieniu St. Zjed­
noczonych projekt rewizji zawieszenia broni z 
Wiochami, uzasadniając swój wniosek tym, że 
traktat pokojowy nie mógł w najbardziej sprzy­
jających okolicznościach dojść do skutku, w od­
powiednim czasie. Zdaniem ministra Bymesa 
pozostali ministrowie zaakceptowali ten projekt.

2. Omówiono kwestię kwoty włoskich odszko­
dowań wojennych. Korespondent „Timesa" do­
nosi, że minister Molótow domaga! się natych­
miastowych znacznych świadczeń ze strony Wioch, 
podczas gdy pozostali ministrowie wypowiedzie­
li się za odroczeniem świadczeń reparacyjnych 
do czasu kiedy Wiochy będą mogły płacić je wy­

gotworami przemysłu, po odbudowie swojej 
spodarki.

3; Omawiano czter 
sprawie
osiągnięcia pj ozumienia.

Londyn (obsl. wł.). Wczoraj po południu od­
było się w Paryżu następne posiedzenie mini­
strów spraw zagranicznych wobec niemożności 
dojścia do porozumiem, na posiedzeniu poran­
nym na temat granicy wiosko jugosłowiańskiej. 
W związki z danymi pritdstawicnymi przez de­
legację wioską i jugosłowiańską donoszą, że mi­
nistrowie Bevin, Bymes i Bidault doszli do poto- 
zumienia na temat kompromisowego memoriału 
w kwestii granicy proponowanej przez przedsta­
wiciela W. Brytanii w tonie sojuszniczej komisji 
badawczej. Wszystkie trzy traktaty pozostawiają 
Triest po stronie Wioch z tym, że port podle­
gać ma kontroli międzynarodowej. Min. Molo- 
tow domagał się granity dalej na zachód i da­
nia Jugosławii więcej terytorium i samego Trie­
stu. Molotow ^oświadczył, że granica projekto­
wana przez mocarstwa zachodnie wygląda tak, 
jakby miano na celu ukaranie Jugosławii, która 
była podczas wojny sojusznikiem. Min. Bymes 
sprzeciwi! się temu podkreślając, że granica pro­
ponowana przez Amerykę oddaje Jugosławii 45 
tvs. km. kwadr, ziemi wraz z portem Fiume i 
75 tys. mieszkańców
Ministrowie Bidault i Bevin oświadczyli, iż 

granica proponowana przez mocarstwa zachodnie 
została wykreślona na podstawie porozumienia

mawiano cztery odrębne propozycje w 
przyszłości kolonii włoskich, jednak bez

Wśród niezliczonych, majątych zasadnicze i 
decydujące znaczenie dla przyszłości narodu pol­
skiego zagadnień, których należyte rozwiązanie 
musi nastąpić teraz w momencie budowania fun­
damentów pokoju świata, na czoło wysuwa się 
sprawa rzeki Odry.

Przyjaźń od wschodu — 
bezpieczeństwo od zachodu 

Przeważnie podchodzi się do zagadnienia Odry 
od strony transportu i żeglugi. Nie zapoznając 
wartości Odry od tej strony, musimy jednak 
..twierdzić, że nie w tym leży sedno znaczenia 
Odry dla Polski.

Jest sprawą absolutnie bezsporną, że zarzewiem 
wszelkich niepokojów europejskich były Niemcy 
i one stanowią nadal jedyne niebezpieczeństwo 
w Europie. Pobicie Niemiec w tej wojnie nie 
miałoby sensu, a ogromne ofiary, jakie cały świat 
poniósł dla tego celu, byłyby daremne, gdyby 
przy stawianiu gmachu pokoju nie uwzględniono 
zasady trwałości porządku, ustanawianego przez 
zwycięzców, a którą jest prosta prawda, że na to, 
aby przeciwnik przestał być niebezpieczny, trze­
ba go osłabić, a europejskie narody pokój miłu­
jące wzmocnić. Tej zasady nie dopilnowano kon­
sekwentnie na Kongresie Wersalskim i drogo za 
tó zapłacono.

Wszystkie ofiary agresji hitlerowskiej mają 
prawo żądać takiego osłabienia Niemiec i takie­
go wzmocnienia swoich granic, by mogły się 
wreszcie czuć bezpieczne.

Polska, najbrutalniej niszczona w tej wojnie 
przez Niemców, ma tym bardziej prawo zabezpie­
czenia się na przyszłość od swego odwiecznego 
wroga odebraniem Niemcom swoich prastarych te­
renów. Kręgosłupem tych ziem jest stara polska 
rzeka Odra, nad którą do dziś dnia mieszka lud 
z krwi i języka polski. Prawo to jest tym silniej­
sze, że Polska w dowód swoich szczerych chęci 
stworzenia trwałej przyjaźni ze Związkiem Ra­
dzieckim dobrowolnie ustąpiła ziemie na wscho­
dzie. Jeśli naród polski faktami dokumentuje wo­
lę przyjaznego współżycia ze swoim potężnym

londyńskiego i że granica powinna uwzględniać 'sąsiadem wschodnim, to ma prąwo żądać bezpie-
narodowość miejscowej ludności. Min. Bevin po­
wiedział, iż jego zdaniem granica proponowana 
przez Rosję jest daleka od zasad tego porozu­
mienia. Min. Molotow przyznał, że jeżeli chodzi 

Triest, to ludność jego jest przeważnie wio­
ską, podkreślił jednak, że miasto to ma olbrzy­
mie znaczenie dla Jugosławii. Inni ministrowie 
wyrazili stanowisko, że port ten ma większe 
znaczenie dla Europy środkowej, a potem dopie­
ro stanowj bezpośrednie zaplecze Jugosławii. 
W końcu Molotow zaproponował, by ministrow ie 
opracowali plan ogólny, który będzie rozpatrzony 
szczegółowo przez rzeczoznawców.

Ładunek 7000 ton pszenicy płynie do Polski
Londyn (obsl. wl.). W Stanach Zjednoczo­

nych ogłoszono, że tegoroczne zbiory będą po­
myślne. Jednakże korespondenci amerykańscy 
podkreślają, że żadne przewidywania nie są 
pewne do chwili skończenia żniw. Korespondenoi 
informują publiczność amerykańską, że wywóz 
żywności do Europy do przyszłych zbiorów musi 
być zwiększony. Zdaniem korespondentów Polska 
potrzebuje więcej żywności niż jakikolwiek inny 
kraj. W całej Europie obejść się może bez po­
mocy jedynie Szwecja i Dania. Zarząd UNRRA 
w Waszyngtonie poda! do wiadomości, iż zmie­
niono kurs 3 statków ze zbożem i skierowano je 
do krajów europejskich najbardziej potrzebują­
cych żywności. Jeden z nich, znajdujący się już 
na pełnym morzy, został skierowany do Wioch 
zamiast do Szwajcarii, inny przeznaczony dla 
Szwajcarii, który załadowany jest obecnie żytem

w St. Zjednoczonych skierowany będzie do Cze­
chosłowacji, a trzeci z ładunkiem 7000 ton psze­
nicy wyruszy ze St. Zjednoczonych zamiast do 
Norwegii do Polski.

Tydzień Ziem Odzyskanych 
w Krakowie

Warszawa {obsl. wł.). Tydzień Ziem Od­
zyskanych w Krakowie rozpoczął się okoliczno­
ściowym przemówieniem wygłoszonym w dniu 
wczorajszym na błoniach krakowskich przez prze­
wodniczącego Komitetu Tygodnia Ziem Odzyska­
nych, ob. Dobrowolskiego. Po przemówieniu, za­
palono ogniska, a ,młodzież i harcerze odśpiewali 
pieśni. Przy ognisku zebrało się tysiące harcerzy 
i młodzieży manifestując tym swą wolę utrzyma­
nia Ziem Zachodnich.

czeństwa od wroga na zachodzie.
Wydaje nam się, że ziemie zachodnie bez peł­

nej suwerenności polskiej na Odrze tego bezpie­
czeństwa nie gwarantują. Obecny stan rzeczy na 
Odrze nie przysparza korzyści ani Polsce, ani 
ZSRR. Polska wybitnie traci i politycznie i go­
spodarczo wskutek nieprzejęcia administracji 
na wszystkich urządzeniach na Odrze, poczyna­
jąc od śluz, a kończąc na portach. Zmiana tego 
stanu rzeczy zależy wyłącznie od władz radziec­
kich i należy do rzędu tych faktów, które — zda­
niem Stalina — mogą pogłębić przyjaźń i wspól­
notę interesów polsko-radzieckich.

Posiadanie Odry - 
koniecznością gospodarczą Polski

Gdy po pierwszej wojnie światowej Polska od­
zyskała część Śląska, okazało się rzeczą koniecz­
ną celem ułatwienia zbytu węgla górnośląskiego, 
wybudowanie karfału węglowego, łączącego Za­
głębie Węglowe z Dolną Wisłą z odgałęzieniami 
do Warszawy.

Potrzebie tej dała wyraz ustawa Sejmu Usta­
wodawczego z 9. 8. 1919 roku. Kanał zaczynający 
się w środku Zagłębia, miał przechodzić tuż koło 
Chorzowa. Katowic, Sosnowca w kierunku na 
Częstochowę, Pabianice, Łódź, Ozorków, i docho­
dzić do Wisły pod Bydgoszczą. Jak wiele innych 
projektów owych czasów i ten nie doczekał się 
realizacji.

Z tej samej potrzeby powstała jednak magi­
strala węglowa kolejowa Katowice — Herby — 
Zduńska Wola — Bydgoszcz — Gdynia, która w 
1938 roku przewiozła 11 931 milionów ton węgla 
i koksu.

Obecnie przybył Polsce ogromny przemysł wę­
glowy i hutniczy Śląska Opolskiego, co potęguje 
ówczesne potrzeby komunikacyjne.

Pod naporem tych samych kategorycznych ko­
nieczności transportowych na Śląsku Opolskim 
Niemcy zbudowali kanał, prowadzący z Gliwic 
do pobliskiej Odry. Kanał ten — jak zobaczymy 
— rozwiązuje całkowicie przez udostępnienie 
Odry ów problem, dwadzieścia pięć lat temu po­
stawiony i nierozwiązany ze względu na wielki 
koszt takiej imprezy i brak dostatecznego kapi­
tału w Polsce.

W 1939 roku obrót towarowy w porcie w Koźlu 
wynosił 3 822 000 ton. W czasie wojny, kiedy cały 
obszar przemysłowy dzisiejszego województwa 
śląsko-dąbrowskiego znajdował się w rękach nie­
mieckich, tak jak obecnie polskich, załadowywano 
przeciętnie rocznie w portach kozielskim i gli­
wickim ponad siedem milionów ton towarów, w 
czym ponad 80“/» węgla.

Cały ten ruch towarowy na Odrze według sta­
tystyki i oświadczeń niemieckich, czerpał ze Ślą­
ska i prawego brzegu Odry. Ruch odwrotny, tzn. 
ruch towarowy z terenów lewobrzeżnych nJ pra­
wobrzeżne wynosił zaledwie '/• całego obrotu to­
warowego na Odrze, z tego Śląsk w towarach po­
chodzenia zachodniego partycypował w */„. Za 
to 95’jt przewożonego Odrą węgla było pochodze­
nia śląskiego.

Tych kilka cyfr wymownie ilustruje fakt, że 
Odra stanowi naturalną arterię odpływową pro­
dukcji śląskiej i jest jakby specjalnie dla Śląska 
stworzoną rzeką. Fakt zaś braku lewych dopły­
wów na Odrze, sprawia, że cały ciężar ciążenia 
gospodarczego ku Odrze znajduje się na terenie 
polskim.

Istnieje też państwo, posiadające żywotne in­
teresy na Odrze szczególnie dla jego wschodnich 
obszarów przemysłowych, państwo acz gospodar­
czo na najwyższym europejskim poziomie, pozba­
wione jednak wszelakiego dostępu do morza. 
Państwo to zamieszkuje pobratymczy naród sło­
wiański — Czesi. Uwzględnienie przez Polskę cze­
skich interesów na Odrze w ramach porozumienia 
polsko-czeskiego mogłoby stanowić realną plat­
formę zbliżenia obu narodów tak ze wszechmiar 
w obopólnym interesie pożądanego.

Warunki żeglowne na Odrze
Odra jest rzeką całkowicie uregulowaną. Że­

glowną jest na przestrzeni 717 km od Koźla do 
Ujścia. Celem wyrównania dużych wahań między 
objętością dużej i niskiej wody wybudowano kil­
ka zbiorników, dostarczających wody w okresie 
letniej posuchy: w Odmuchowie o powierzchni 
20 km! i pojemności 143 milionów m3 wody, w 
Turawie na Małej Panwi o pojemności 90 miliom 
nów m3, w, Marklisie o pojemności 15 milionów 
metrów3.

Przez 241 dni w roku mogą Odrą płynąć barki 
o pełnym zanurzeniu, tzn. o zanurzeniu 1,60 m. 
W porównaniu z nią Wisła dopuszcza maksymal­
ne zanurzenie do 1 m. Tak korzystne warunki że­
glowne nadano Odrze przez zwężenie naturalnego 
koryta na przestrzeni między Wrocławiem a 
Szczecinem oraz przez skanalizowanie rzeki od 
Wrocławia do Koźla, połączonego z Gliwicami 
wzmiankowanym kanałem, dopuszczającym także 
zanurzenie do 1,60 m, długiego 40 km.

Między Koźlem a Wrocławiem wybudowano 
22 śluzy. Śluzy te wymagają do obsługi fachow­
ców. W tej chwili są one w zarządzie władz ra­
dzieckich.

W tej chwili żegludze na Odrze stoją na prze­
szkodzie pozrywane mosty, zatopione barki i 
statki (obliczane na 500 sztuk) i szereg innych po­
wojennych objawów. Cala droga wodna Odry 
znajduje się pod zarządem władz radzieckich. 
Każda podróż polskiego statku musi uzyskać ich 

(Ciąg dalszy na stronie 2-giej)
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zgodę. Najfatalniejsze następstwa posiada jed­
nak stan rzeczy, jeśli chodzi o uporządkowanie 
dna rzeki, którego wygląd ulega z każdym dniem 
pogorszeniu wobec dotychczasowych zaniedbań. 

Uzbrojenie Odry
Obok tych stosunkowo bardzo dogodnyęb wa­

runków żeglowych, Odra posiada porty i urzą­
dzenia przeładunkowe, nie ustępujące miejsca 
urządzeniom regulacyjnym..

Inwentarz ten przedstawia się następująco:
Gliwice — nowoczesny port z trzema ba­

senami o głębokości 2,80—*5,50 m, 8 dźwigów o 
nośności od 1—30 ton;

Koźle — 3 baseny, rozmaite magazyny, skła­
dy zbożowe i węglowe, 15 dźwigów o nośności 
4—10 ton, wywrotek wagonowych i 6 pochylni;

Opole — 1 basen o głębokości 1,90—3,40 m, 
magazyny, silos zbożowy, 3 dźwigi o nośności od 
1,50—5 ton, 2 wywrotki wagonowe i 5 pochylni;

W r o c ław — posiada kilka portów, jak Pó- 
pelwitz, Oswitz, port celny i pomniejsze, 41 dźwi­
gów o nośności od 1—30 ton, składy węgla bru­
natnego, silosy, warsztaty reperacyjne, stocznie 
itp.;

Maloszyn — 2 baseny z urządzeniami do 
przeładunku w postaci 3 dźwigów o nośności od 
2—4 ton i wywrotki wagonowe; 3 stocznie;

S t y n ó w — baseny bez urządzeń przeładun­
kowych i połączeń kolejowych;

Głogów — 1 basen, 4 dźwigi;
No w a Sól — 2 baseny, 5 dźwigów o nośności 

od 1—6,5 ton; '
Przyb rzeg — 4 porty, 7 dźwigów, składy 

i-magazyny;
Słubice — 2 porty z 4 dźwigami od 1,5—5 

. ton nośności;
Szwed i Greifenhag.en — po jednym 

dźwigu;
Szczecin — największy port u ujścia Odry 

miał obrotu towarowego rocznie 4 000 000 ton, 
kilka portów i sztuczne baseny, 148 dźwigów od 
1,5—100 ton nośności, połączenia kolejowe, silosy, 
magazyny, wywrotki wagonowe.

Taki obraz przedstawiały porty odrzańskie w 
świetle statystyki z 1941 roku. O obecnym sta­
nie tych urządzeń trudno coś powiedzieć, gdyż z 
małymi wyjątkami Polska nie ma jeszcze dostępu 
do nich.

Odrzański tabor I żegluga
Według dinych, znalezionych w tajnych do­

kumentach niemieckich, na dzień 1. 1, 1943 na 
Odrze zarejestrowanych było 677 statków o włas- 
nyfh napędzie, o łącznej mocy 97 307 KM. Z tego 
przypadało na statki osobowe 72, statki osobowo- 
towarowe 16, statki towarowe 155, tankowce 8, 
holowniki 424, statki specjalne 2. Bez własnego 
napędu znajdowało się wtedy na Odrze 2 502 
barki o łącznym tonażu 956137 ton pojemności, 
w tym 7 tankowców o pojemności 3 835 ton.

Przypuszcza się, że w przeddzień wkroczenia 
wojsk radzieckich na Odrze stan ten był większy. 
Doszły do tego barki i statki z Łaby i innych 
rzek niemieckich, które schroniły się na Odrze 
przed postępującą w 1944 roku ofenzywą anglo- 
amerykańską.

Dnia 28 maja 1945 roku władze radzieckie prze­
kazały władzom polskim 80 barek bez napędu, 
3 barki z własnym napędem, Tabor tep wymagał 
remontu i uzupełnienia' motorów. Wobec braku 
fachowców i warsztatów remontowych, remont 
ten napotykał na poważne trudności.

Faktycznie więc rozporządza Polska dzisiaj 
około 24 barkami bez własnego napędu o przecięt­
nym tonażu 500 ton, 2 barkami o własnym napę­
dzie i 6 holownikami.

Uzupełnienie tego taboru chociażby do pozio­
mu naszych własnych potrzeb, jest niełatwym za­
gadnieniem finansowym, jeśli zważymy, że jedna 
barka o pojemności 500 ton kosztowałaby obec 
nie 2 miliony złotych.

Organizacja administracji i żeglugi na Odrze
Administracja na Odrze została przekazana 

przez Ministerstwo Komunikacji — Dyrekcji 
Dróg Wodnych. Jej zadaniem z chwilą przejęcia
Odry byłoby oczyścić dno Odry z wraków, pod- Obywatelskiej rozproszyły faszystowskich demon 
nt«»ćć wztflAfłnip usunąć zatonione nrzesła znisz-I _ -u... ____ t..- _
czonych mostów, remont taborów i urządzeń por­
towych, stoczni itp.

Sprawę eksploatacji żeglugi powierzono Komi­
sarzowi Żeglugi na Odrze z siedzibą w Gliwicach. 
Obecnie organizuje się przedsiębiorstwo skomer­
cjalizowane dla eksploatacji tej żeglugi, przy 
czym istnieją różne koncepcje takiej organizacji. 
Do tej spółki armatorskiej miałyby w każdym wy­
padku wejść przemysły i organizacje społeczno- 
gospodarcze, zainteresowane w przewozach na 
Odrze.

Zaniedbania ubiegłego roku spowodowały to 
smutne następstwo, że zaczął się sezon żeglugo­
wy na Odrze, a polska żegluga na niej stoi pod 
wielkim znakiem zapytania.

Byłby najwyższy czas poświęcić więcej u-toagi 
i energii sprawom zasadniczego znaczenia dla na­
szego bytu narodowego, gdy tyle uwagi i energii 
trwoni się dla spraw drugorzędnych lub pozba­
wionych w ogóle tego znaczenia. (ZAP)

Eryk Skowron

Dzisiaj referendum nad nową 
konstytucją we Francji

Paryż (API). Dziś 5. hm. we Francji otfbę 
dzie się referendum w sprawie nowej konstytucji 
uchwalonej przez Narodowe Zgromadzenie Kon­
stytucyjne. Pytani ^zawarte w referendum brzmi: 
czy popierasz nową konstytucję uchwaloną przez 
Narodowe Zgromadzenie Konstytucyjne. Wy 
borcy otrzymują po dwie kartki na których wy 
pisane będzie słowo „tak“ i „nie". Każdy z wy­
borców winien skreślić siowo na które się nie 
zgadza. Nowa konstytucja została uchwalona 
przez Zgromadzenie Narodowe w dniu 19 kwie-P 
nia. Cala opinia francuska przywiązuje ogromne 
znaczenie do dzisiejszego glosowania. Zadecy­
duje ono bowiem nietylko o tym, czy kraj po­
piera jednoizbowość czy dwuizbowość, lecz prze­
de wszystkim pokażi wpływ obecnego rządna 
w społeoienBtwic.

Z ufnością patrzymy w przyszłość
Trzeciomajowe przemówienie Prezydenta Bieruta

W dniu wczoraiszym z okazji rocznicy | z ówczesną ostoją wstecznictwa w skali między- 
Konstytucji 3-go Maja prezydent KRN ob. narodowej zdołali oni obalić Konstytucję 3 Maja, 

woleli utratę niepodległości, niż reformy konsty­
tucyjne, które zagrażały ich przywilejom stano- 
wym,

woleli niewolę niż’ reformę
które mimo połowicżftości wprowadziły Polskę na 
wielki szlak postępu społecznego. Dopuszczenie do 
głosu mieszczaństwa, zadeklarowanie, że chłop jest 
też człowiekiem i będzie pod opieką państwa, to­
lerancja religijna, zniesienie liberum veto i inne 
zmiany, to wszystko nie mieściło się wtedy w gło­
wach ludzi, dla których egoizm stanowy był jedyną 
dźwignią wszystkich ich poczynań państwowych. 
Reakcji ówczesnej udało się Konstytucję 3 Maja 
obalić, Polska znalazła się w niewoli, utraciła byt 
państwowy, naród nasz został znów zepchnięty 
w ślepy zaułek zacofania. Kiedy dzisiaj z perspek­
tywy naszych czasów spoglądamy na walkę na­
szych przodków o postęp u schyłku 18-go wieku, 
mamy prawo odczuwać głęboką dumę, ale mamy 
też i obowiązek z ich doświadczeria wyciągnąć 
właściwe wnioski dla czasów obecnych. Pomni do­
świadczeń minionych wieków, śmiało i zdecydo­
wanie tak samo jak walczyliśmy z okupantem, 
ruszyliśmy do walki o zbudowanie podwalin od­
rodzonej, postępowej, demokratycznej Polski. Nie­
wiele czasu upłynęło od chwili, gdy demokracja 
polska ujęła w ręce ster rządów — ale przemiany, 
jakich dokonaliśmy są godne najlepszych tradycji

Nowa grupa niemieckich przestępców wojennych 
wydana będzie Polsce

Prezydent policji Poznania Ponickan oraz zastępca Greisera nie unikną kary

Bierut wygłosił przez radio następujące
* przemówienie:
Rodacy — Polacy w kraju i za granicą
Po raz pierwszy po zakończeniu wojny świętu­

jemy dzisiaj rocznicę Konstytucji 3-go maja 1791 
roku.

Wielka ta ustawa konstytucyjna zrodziła 6ię 
w najcięższych chwilach naszego pierwszego istnie 
nia państwowego na progu wiekowej z górą nie­
woli. Zrodziła ją najpatriotyczniejsza chęć rato­
wania Polski w ostatniej choćby chwili przed ka­
tastrofą, brodziły ją dążenia najświatlejszych, naj­
bardziej postępowych umysłów Rzeczypospolitej 
do odrodzenia Polski, aby przestała być pań­
stwem, Jctóre nierządem stoi i spychane jest 
otchłań przez liberum veto szlacheckich warcho­
łów. Zrodziły Konstytucję 3 Maja echa dalekiej 
rewolucji francuskiej, która właśnie wtedy przy­
niosła wolność narodowi francuskiemu. U funda­
mentów Konstytucji 3 Maja legło to wszystko co 
było najbardziej patriotyczne i najlepsze w ów­
czesnej Polsce szlacheckiej. Konstytucja 3 Maja 
powitała dzięki zjednoczeniu wszystkich ówcz 
nych sił 'postępu, jakimi rozporządzała Rzecz­
pospolita. Nic też dziwnego, że przeciwko Kon­
stytucji po stronie Targowicy znalazły się najbar­
dziej wsteczne siły ówczesnej Polski, które dziś 
nazwalibyśmy reakcją społeczną. W przymierzu

Z kraju
Warszawa (PAP). Tegoroczny uroczysty 

obchód Święta Narodowego 3 Maja usiłowały ele­
menty reakcyjne wykorzystać dla prowokacyjnych 
demonstracyi antyrządowych.

Próby te jednak spełzły na niczym, dzięki po­
stawie publiczności, która nie pozwoliła zakłócić 
uroczystego nastroju dnia. Jedynie w kilku miej­
scowościach udało się reakcyjnym studentom i 
grupom PSL-owców wywołać awantury uliczne.

W Krakowie grupa studentów, wykorzystując 
chwilę, gdy liczne tłumy wychodziły z kościoła 
po uroczystym nabożeństwie, sformowała pochód, 
rzucając hasła przeciw rządowi i ustrojowi demo­
kratycznemu. Gdy pochód zbliżył się do Rynku, 
z grupy demonstrantów padły strzały w kierunku 
siedziby Komitetu Wojewódzkiego PPR, przy czym 
ranione zostały dwie osoby

Władze Bezpieczeństwa ^Publicznego i Milicji

do Polski: Będą to znani zbrodniarze wojenni: 
1. Joseph Buehler, szef rządu „generalnej guber­
ni", 2. Kurt Kurgsdorf, gubernator Krakowa, 3. 
Rudolf Hoess, komendant Oświęcimia, 4. Leist, 
prezydent Warszawy, 5. Gustaw Beckman, fa­
brykant żyletek z Krakowa, oskarżony o morder­
stwa dokonane na sędziach w Krakowie, 6. Hans 
Bibow, kierownik zarządu getta w Łodzi, 7. Dau- 
me, zastępca gauleitera na okręg poznański, 8. Au­
gust Jaeker, regierungspresident Wartheland, 
9. Bernhard Lutze, konserwator, oskarżony o gra­
bież mienia państwowego, 10) Erasmus von Po- 
nickau, prezydent policji Poznania, 11 Jakob 
Spormenberg, gruppenfuehrer z Liiblina.

W najbliższych dniach przedstawiciele mis 
przesłuchiwać będą generała Stroopa, odpowie­
dzialnego za zniszczenie getta warszawskiego. 
Należy mieć nadzieję, że Stroop wydany również 
będzie Polsce.

Norymberga (PAP). Jak się dowiaduje 
korespondent PAP w najbliższym czaśie złożone 
zostaną przez władze polskie wnioski o wydanie 
około 7 tysięcy oąób oskarżonych o popełnienie 
zbrodni wojennych na terenie Polski. Oczekiwać 
należy, że już w połowie maja pierwsza partia w 
liczbie 100 osób przewieziona będzie osobnym po­
ciągiem do Polski.

Wśród tej pierwszej partii znajdzie się m. in. 
znana pilotka Marta Mandl, która dała się okrut­
nie we znaki w Oświęcimiu. Dalej figuruje tam 
niejaki Ryszard Hildebrand i szereg dalszych 
zbrodniarzy Misja dąży do zorganizowania po­
ciągu systematycznie przybywającego po odbiór 
przestępców, co wpłynie na usprawnienie eks­
tradycji.

Poza tą pierwszą partią przestępców wysłana 
będzie w najbliższych dniach osobnym samolotem

awanturników, przy czym przy rewizji osobistej n 
pewnej ilości aresztowanych znaleziono broń 
palną.

W Łodzi grupka studentów, znanych już z po­
przednich wystąpień antydemokratycznych i burd 
ulicznych, usiłowała również sformować pochód 
demonstracyjny, lecz zebrana tłumnie na ulicy pu­
bliczność rozpędziła demonstrantów.

Churchill znowu będzie przemawiać
Londyn^ (obsł. wł.), Churchill wybiera się 
środę do Holandii, gdzie wygłosi przemówienie 

na aktualne tematy międzynarodowe,

Anglia doprowadziła do porozumienia 
pomiędzy muzułmanami i kongresem

Londyn {obsł. wł.). Korespondent radia bry­
tyjskiego w Indiach donosi co następuje: W 
związku z przyjęciem przez stronnictwo Kongre­
su i Ligę Muzułmańską zaproszenia brytyjskiego, 
panuje bardzo optymistyczna atmosfera. Projekt 
brytyjski do pewnego stopnia - uwzględnia żąda­
nia Ligi Muzułmańskiej w sprawie Pakistanu, 
równocześnie zaś usiłuje uwzględnić życzenia 
partii Kongresowej, domagającej się centralnej 
władzy dla Indii w takich sprawach jak obrona, 
polityka zagraniczna i komunikacja.

Barwna telewizja
Londyn (obst. wł.j. Agencja Tass podała za 

Reuterem z Nowego Jorku, że St. Zjednoczone 
dokonały pomyślnych prób w kierunku wprowa­
dzenia barwnej telewizji. Próby przeprowadzono 
specjalnymi kablami, nadającymi obrazy z No-, 
wego Jorku do Waszyngtonu.

Zioła „Cholekinaza44 
uj, H. Niemojewskiego

20 miliardów pożyczki wewnętrznej 
w Z.S.R.R.

Londyn (obsł. wł.). W Rosji wypuszczono 
pożyczkę wewnętrzną w wysokości 20 miliardów 
dla rozbudowy sowieckiej gospodarki. Radio mo­
skiewskie stwierdza, że zadaniem tej pożyczki, 
jest zmobilizowanie funduszów publicznych celem 
wprowadzenia W życie planu na najbliższe 5 lat, 
podniesienie poziomu życia kulturalnego i roz­
budowa militarnej i gospodarczej Rosji sowiec­
kiej.

Pięcioletni nkład handlowy 
francusko-radziecki

Londyn (obsł. wł.j. Francuski minister spraw 
zagranicznych Bidault i ambasador sowiecki, ra­
tyfikowali w czwartek w Paryżu 5-letni układ 
handlowy pomiędzy Zw. Radzieckim a Francją 
zawarty w Moskwie w grudni® ub. rokn. Układ 
ten przewiduje przywóz do Francji pszenicy, ben­
zyny, drewna i masy drzewnej w zamian za wina, 
perfumy i inne wyroby gotowe. ,

Schacht chętnie zabiłby Hitlera
Londyn (obsł. wł.j. W Norymberdze Schacht 

oświadczył, że chętnie zabiłby Hitlera, gdyby miał 
kn temu sposobność. Odpowiadając na pytania 
prokuratora na temat konspiracji przeciw Hitle­
rowi, które doprowadziły do zamachu w lipcu 
1944 roku, a następnie aresztowania Schachta, 
Schacht dodał, że „gdyby Hitler dał mi kiedykol­
wiek rozkaz, który by był niezgodny z moralno­
ścią, odmówiłbym jego wykonania". Z tego po­
wodu Schacht uważa, że wszyscy generałowie 
są odpowiedzialni za wykonywanie rozkazów nie 
zgodnych z moralnością. Schacht oświadczył rów­
nież, że z występowania przeciw Hitlerowi jest 
dumny.

Strajk górników amerykańskich 
zagraża państwu

Waszyngton (PAP). Prezydent Trnman 
wystąpi! na konferencji prasowej jak gdyby z o- 
strzeżeniem wobec górników amerykańskich, straj­
kujących od miesiąca. Prezydent zaznaczył, że 
o ile sytuacja strajkowa nie ulegnie zmianie, bę­
dzie on uważał, że strajk wymierzony jest prze-

walki naszego narodu o lepsze jutro i sprawie­
dliwsze stosunki społeczne.
Nowa Polska nie stanęła w połowie drogi

w dziele reform społecznych.
Nie ma już dzisiaj w naszym kraju wielkiego ob- 
szarnictwa, dziedzica Targowicy, ziemia jest w rę­
kach tego, który ją uprawia i który jej broni, 
w rękach chłopa polskiego. Nie ma wielkich kar- 
teli i trustów, znacjonalizowane zostały podsta­
wowe gałęzie przemysłu. W nowych warunkach 
rękami robotnika, chłopa i inteligenta pracującego, 
którzy po raz pierwszy są naprawdę gospodarzami 
kraju, dźwiga się z min nasza Ojczyzna. W cięż­
kich warunkach podjął się naród dzieła odbudowy 
kraju. Brakowało nam i brakuje wielu rzeczy, 
które posiadają bogatsze od nas narody. Ale nie 
zabrakło nam za to największego i najważniejsze­
go skarbu, którego za żadną cenę kupić nie można 
_  nie zabrakło naszemu narodowi świętego zapa­
łu do pracy, tego nieśmiertelnego ognia, w którym 
spalają'się trudności i przeciwieństwa, a hartują 
w stal najlepsze charaktery ludzkie. Ten zapał do 
pracy, który jest najistotniejszą cechą dzisiejszej 
Polski, który dumą napełnia Polaków, a zdumie­
niem wielu naszych gości zagranicznych, rodzi się 
niewątpliwie z wielkiego szczęścia z odzyskania 
niepodległości i z niemniejszego szczęścia zupet- 
nej wolności i demokracji we własnym kfaju.

Człowiek pracy w Polsce po raz pierwszy w na­
szej historii poczuł się prawdziwie wolnym gos­
podarzem swego państwa, i kraju.

Po raz pierwszy w naszej historii 
dziecko robotnicze i chłopskie ma otwartą drogę 
do nauki i do pracy dla kraju na wszystkich sta­
nowiskach. Po raz pierwszy w naszej histejrii ro­
botnik, chłop jest w Polsce dyrektorem fabryki, 
starostą, wojewodą, ministrem. Po raz pierwszy 
synowie chłopów i robotników stanowią większość 
w oficerskich szkołach odrodzonego Wojska Pol­
skiego, tworzą podstawy nowego, demokratycznego 
korpusu oficerskiego. Polska jest wolnym krajem, 
prawdziwą matką swych dzieci. Zaprawdę nie po­
wstydziliby się nasi ojcowie wielkiej postępbwej 
na nowe czasy Konstytucji 3-go Maja, Kołłątaj, 
Staszic i inni, których imiona przenieśliśmy na 
wieki do panteonu naszej chwały narodowej.

Trudności, z jakimi nam walczyć wypada, nie 
były im przecie! obce Przecież i oni walczyć mu- 
sjeli z wstecznictwem i reakcją, przecież i dla 
nich miała roagnateria nienawiść i pogardę, prze­
cież ich również usiłowano zohydzić, obrzucając 
modnym w owych czasach epitetem „jakobinów , 
które wtedy w ustach reakcji odgrywał tę dema­
gogiczną rolę, jaką usiłuje reakcja na całym świę­
cie nadać słowu „komunista*'.

Idąc drogą naszej walki myśmy nie tylko od- 
zyskali niepodległość, nie tylko dokonali głębo­
kich, życiodajnych reform.

. Odzyskaliśmy odwieczne piastowskie 
ziemie z Bałtykiem, Odrą i Nisą Łużycką. 

Wróciliśmy na ziemie praojców, i żadne sztuczki 
protektorów Niemiec nas j-uż stamtąd nie ruszą. 
Zmieniając do gruntu stosunki z naszym wielkim 
wschodnim sąsiadem mamy w pierwszym rzędzie 
sojusz i przyjaźń potężnego Związku Radzieckiego, 
co daje nam rękojmię przed agresją niemiecką. 
Bez wątpienia są to rzeczy niemałe. Ale znacznie 
więcej mamy jeszcze do zrobienia. Mamy przed 
sobą ogromne, rozpoczęte dopiero zadanie zagos­
podarowania Ziem Zachodnich, mamy zagadnienie 
rozbudowy przemysłu, transportu, odbudowy i roz­
winięcie szkolnictwa wszystkich szczebli, a naj­
ważniejsze — zaleczenie okrutnych ran, zadanych 
prze zwojnę krajowi, w pierwszym rzędnie naszej 
stolicy Warszawie.

Stoją przed nami o ogromnej, historycznej do­
niosłości zadania polityczne. Musimy w głosowaniu 
Indowym odpowiedzieć na

trzy wielkiej wagi pytania 
które obejmują zarówno ważne problemy konsty­
tucyjne: jedno- czy dwuizbowość naszego przy­
szłego parlamentu, jak i epokowe nasze zdobycze, 
reformy społeczne oraz przyłączenie prastarych 
ziem piastowskich. Musimy na te pytania odpo­
wiedzieć żądaniem „tak”, aby raz na zawsze odpo­
wiedź ta wyjaśniła wszystkim w kraju i za gra­
nicą, że naród jest jednolity w popieraniu i obro­
nie swoich wielkich osiągnięć. Musimy przepro­
wadzić powszechne wybory do sejmu, gdyż tego 
wymaga interes naszego narodu, który sił twór­
czych szuka w samym sobie. Wybory stać się 
muszą wielkim aktem twórczym, z którego naród 
nasz wyjdzie wzmocniony i jeszcze lepiej uzbro­
jony na dalsze trudy i walki o lepsze jutro. Rzecz 
prosta, że wszystkie te gigantyczne żądania, któ­
rych starczyłoby aż nadto ■ dla całego pokolenia, 
a które my musimy wykonać w ciągu lat kilku, 

, rozwiążemy tylko wtedy, gdy naprawdę zjedno­
czymy wysiłki, gdy pracować będziemy ramię 
przy ramieniu, niezależnie od przynależności par­
tyjnej,xdla jednego wspólnego celu — dla demo­
kratycznej Polski, Pamiętajmy, że wichrzyciełstwo, 
liberum veto, zjednoczenie wrogów postęphj, Targo­
wicy zgubiło Konstytucję 3 Maja, zgubioło Polskę. 
Siły postępu, siły demokracji są dziś w naszym 
narodzie znacznie potężniejsze i bardziej zjedno­
czone, niż były w okresie walki o Konstytucję 
3 Maja. Sytuacja międzynarodowa Polski w dniu 
dzisiejszym, kiedy podstawowe międzynarodowe 
siły reakcji są już zmiażdżone, jest dla nas rów-

oiwko rządowi, oo jest akcją nielegalną. Odpo­
wiadając na pytania dziennikarzy prezydent pod- -- .... . , ,
kreślił, źe wprowadzenie racji żywnościowych w ! nieź bez porównania korzystniejszą,* niż była w 
Stanach Zjednoczonych w chwili obecnej nie by- nieszczęsnym rokn targowicy. Toteż z ufnością 
toby celowe, ponieważ nie udałoby się zorganizo- , patrzymy w przyszłość. Dzieło postępu demokra- 
wać racjonowania żywności przed upływem obec- cji jest w Polsce ugruntowane. Żadna siła w kraju, 
nego kryzysu. ani za granicą nie zdoła nas zawrócić z ;edynei

Warszawa (obsł. wł.). Do strajku w St. słusznej drogi, na którą wkroczyliśmy śladem 
Zjednoczonych 40.000 górników przyłąozyło się twórców Konstytucji 3 Maja, z drogi walki o epra- 
wczoraj jeszcze 20 000 górników. Iwiedlawość. demokratyczną, szczęśliwą Polskę.

Zastosowanie: choroby wątroby, zła przemiana materii, artretyzm
Sprzedaż w aptekach 1 składach aptecznych

Laboratorium Fizjologiczno-Chemiczne „Cholekinaza", Warszawa, Mokotowska 50
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Milionerzy, miliarderzy i biliarderzy
(Od własnego korespondenta)

Kio nie pamięta przyjemności inflacji sprzed 
dwudziestukilku laty, która zapanowała w codzien 
nym życiu ludzkim w Polsce — iw innych kra 
jach w owym czasie — nie może sobie wyobrazić 
na jakie kłopoty narażone jest dziś społeczeństwo 
węgierskie. Ciężką można nazwać sytuację go 
spodarczą kraju i bardzo ciężką sytuację żywno­
ściową, ale na czoła codziennych kłopotów wy­
suwa się inflacja, która jest wynikiem ogólnej 
sytuacji Węgier.

Razem z wiosennymi promieniami słonecznymi, 
które tu wcześniej i silniej promieniują, niż w 
Polsce, poprawiła się pod wielu względami i sy­
tuacja żywnościowa. Przede wszystkim wzrosły 
dowozy ze wsi, czy to pod postacią całych wago­
nów ziemniaków, czy też jarzyn i warzyw, które 
tu dużo wcześniej dojrzewają. Już przecież od 
szeregu tygodni można po względnej cenie kilku­
set tysięcy, czy dziś już kilkunastu milionów 
otrzymać szpinak, szczaw. Trochę droższe są no­
walie, dość licznie przywożone przez okolicznych 
ogrodrafców, przede wszystkim Bułgarów, a więc 
sałata, ogórki, biała kalarepa i szparagi. Dzięki 
temu kuchnia jest już bardziej urozmaicona. Fak­
tem jednak jest, że przez poważną część zimy, 
prawdopodobnie połowa mieszkańców Budapesztu 
— żywiła się kaszką i mąką kukurydzową, a więc 
tą kukurydzą, którą do 1944 roku Węgrzy uwa­
żali za pożywienie godne dla świń i do tuczenia 
gęsi, boć przecież Węgry były zawsze krajem 
najpiękniejszego chleba pszennego. Również 
i sytuacja na odcinku chleba poprawia się: mia­
sto posiada już zapas mąki chlebowej, który wy­
starczy do nowych żniw i dzięki temu zreduko­
wano zawartość mąki kukurydzowej chleba z 50 
na 40 procent

Zresztą ludność i nod innym względem nauczy­
ła się sobie radzić. Na wielu placach i w ogro­
dach publicznych zobaczyć można oryginalne wi­
dowisko a mianowicie kury trzymane przez ludzi 
różnego wieku i pochodzenia, które wyprowa­
dzają na świeże powietrze, jak niegdyś pieski, 
dla dania im świeżej zieleni.

Co do inflacji, to przybiera ona obecnie na tem­
pie. Co tydzień podwyższa się place robotnicze, 
ale zapowiedź podwyżki płac jest automatycznie 
hasłem do podwyżki wszystkich cen. Bilet tram­
wajowy, który wczoraj kosztował 800 tysięcy 
pengó, podwyższono dzisiaj na milion 600 tysięcy, 
a za tydzień będzie trzeba niezawodnie zapłacić 
za przejazd tramwajem co najmniej trzy miliony. 
Jajko kosztuje ponad milion, mleko ,,na czarno" 
ponad dziesięć milionów, 'kilogram szmalcu — 
150 min., para bucików — około miliarda, a taki 
na przykład samochód osobowy — ze sto miliar­
dów. Każdy Węgier, to dziś co najmniej milio­
ner, jeżeli nie miliarder, trochę bogatszy może 
się nazwać biliarderem. Ceny oczywiście wzra­
stają nie tylko z dnia na dzień, ąie z godziny 
na godzinę. Kupując w magazynie można się 
więc narazić na to, że wybrawszy odnośny towar, 
zanim dojdzie się do kasy, można już usłyszeć 
nową cenę.

Nie można się więc dziwić, że osoby narażone 
na to, aby cały dzień mieć do czynienia z tymi 
szalonymi cyframi, dostają faktycznie szaleństwa. 
Tyczy się to kasjerów i księgowych. W urzędach 
stwierdzono, że nigdy nie było w księgowości 
tyle błędów w podliczaniu co obecnie. Brak ma­
szyn do liczenia pogarsza tylko sytuację. Księ­
gowi o słabych nerwach nie wytrzymują tego 
i stwierdzono nie iylko liczne wypadki zachoro­
wań, ale zanotowano również kilka wypadków 
pomieszania zmysłów.

Przy takim tempie inflacji pieniądz musial stra­
cić swoją wartość na prowincji, gdyż na wsi 
trudno dowiadywać się co kilka godzin, a nawet

Błysk" skazany na karę śmierci
WyroK w procesie 25-ciu członKów bandy Jana KempińsKiego

n

Wczoraj ogłoszony został przez Rejonowy Sąd 
Wojskowy wyrok w procesie członków terrory­
stycznej bandy „Błyska". Jej przywódca — Jan 
Kempiński — skazany zastał na karę śmierci, 
utratę praw obywatelskich na zawsze i konfiskatę 
majątku na rzecz skarbu państwa. Inni oskarżeni 
otrzymali kary: Pelagia Grobelna — 3 lata (pozba­
wienie praw na 2 lata), Teodora Grobelna — 4 lata 
(pozb. praw na 2 lata), Idzi Grobelny — 4 lata 
(pozb. praw na 2 lata) z zawieszeniem na 3 lata, 
Mieczysław Szymański — 5 lat (pozb. praw na 3 
lata), Stanisław Pawlaczyk — 4 lata (pozb. praw 
na 2 lata), Kazimierz Pawlaczyk — 2 lata (pozb. 
praw na 2 lata), Władysław Adamczak — 3 lata 
(pozb. praw na 2 lata) Marian Mikołajczyk, Sta­
nisław Rychlik, Wacław Cieluch, Mieczysław Ku­
las i Idzi Piotrowski — po 4 lata i pozb. praw na 
2 lata z zawieszeniem na lat 3. Marian Galewski 
— 6 Jat (pozb. praw — 3 lata), Mieczysław Ko­
walewicz — 6 mieś., Edward Wachowiak — 5 lat 
(pozb. praw na 3 lata), Michał Kieroński — 5 lat 
((pozb. praw na 3 lata), Feliks Kasprzyk — 10 
lat (pozb. praw na 5 lat), Kazimierz Kempiński 
8 lat (pozb. praw na 5 lat). Z braku dowodów 
obciążających Sąd uniewinnił Franciszka Rychli­
ka, Szymona Szczepaniaka, Józefa Włosika, Jó­
zefa Młynarczyka i Władysława Czajkę.

*
Proces członków grupy „Błyska'* - Kempińskie­

go odsłonił kulisy szeroko rozwiniętej akcji ele­
mentów antypaństwowych, działających na terenie 
naszego województwa. Rząd Polski okazał swego 
czasu maksimum wyrozumiałości wobec resztek 
podziemnych jednostek bojowych tak bardzo za 
służonych w czasie walk ź okupantem, ogłaszając 
dekret o amnestii dla tych wszystkich, którzy do 
oznaczonego terminu ujawnią się i staną do pokó^ 
jowej pracy. Nie wszyscy skorzystali z amnestii, 
a pozostawszy w lesie, rozpoczęli antypaństwową 
działalność.

Bór-Komorowski, londyński „dowódca wojsk

co dzień o kurs dolara, który jest miarodajnym! 
czynnikiem. Wieś przeszła więc całkowicie na 
wymianę: upieczenie chleba — trzy jajka, dzień 
pracy na roli — odpowiednią ilość mąki czy 
ziemniaków itp.

Momentem decydującym stał się dolar. Wszy-I 
stko liczy się na dolary. Co prawda dolarami nie; 
wolno handlować i nie wolno ich posiadać i toj 
pod groźbą śmierci, ale... Ze strony kół rządo­
wych nie czyni się żadnych kroków w kierunku 
stabilizacji penga. Czynniki kompetentne twier­
dzą, że jest to dziś jeszcze niemożliwe, ale za-! 
pewniono, że stabilizacja napeWno nastąpi przed ’ 
upływem bież. roku. Już dziś jednak głowią się 
ludzie nad tym, jak to będzie się liczyło, gdy 
bilet tramwajowy będzie kosztował kilka miliar­
dów, a kilogram szmalcu coś około biliarda.

Naturalnie w takim chaosie finansowym nie 
brak ludzi, którzy się dorabiają. Ostatnio jakaś 
szajka rozpuściła wiadomość, że rząd zamierza 
przeprowadzić sanację waluty i nowym środ­
kiem płatniczym będą stare, dobre, przedwojenne 
stupengówki. Banda poczęła początkowo skupo­
wać te setki, gdy wiadomość tak sensacyjna się 
rozeszła po mieście, rozpoczął się run na setki. 
Z 50 tysięcy za sztukę, podskoczyły setki nawet 
na jednego miliona. Banda puściła wtedy posia­

Ziemie funkrów zaorze polski pług
Nie jest żadną rewelaofą stwierdzenie, że akcja 

osadnictwa na Ziemiach Odzyskanych, mimo wielu 
bezsprzecznie pozytywnych wyników, nie osiąg­
nęła jeszcze swego końcowego stadium. Mija już 
rok prawie od konferencji berlińskiej, na której 
oficjalnie oddano nam w administrację tereny 
między Odrą i Nisą, a jednak nie potrafiliśmy 
dotychczas — przyznajmy to szczerze — objąć 
we faktyczne władanie wielu obszarów rolnych, 
które opuszczone i zaniedbane stały się ugorem 
i nieużytkiem. Specyficzne warunki powojennego 
życia, fatalny początkowo stan bezpieczeństwa 
i aprowizacji, jak również pokutujące wśród osad­
ników uczucie tymczasowości i niepewności — 
długo hamowały normalny rozwój ruchu przesie­
dleńczego.

O ile dzisiaj drobne, samodzielne gospodarstwa 
rolne na zachodzie zajęte są już prawie bez reszty 
przez polskich osadników, to pustka, zaniedbanie 
i bezład są panami na wielu, bardzo wielu folwar­
kach poniemieckich. 8 tysięcy majątków rolnych 
na zachodzie czeka na zagospodarowanie.

Dwa miliony hektarów ziemi porasta 
chwastem

w oczekiwaniu na chłopa polskiego. Te nad wyraz 
wymowne cyfry zakreślają ogrom zadań, czeka­
jących nas w najbliższym czasie na odcinku akcji 
osadniczej.

Dają się na szczęście skonstatować pewne obja­
wy świadczące o budzeniu się wśród społeczeń­
stwa polskiego najwyższego zainteresowania pro­
blemem osadnictwa zachodniego Naród zaczyna 
sam myśleć o szybkim i skutecznym sposobie prze­
jęcia wielkich obszarów rolnych i wyzyskania ich 
dla gospodarki ogólno państwowej. Ostatnio Zwią­
zek Młodzieży Wiejskiej „Wici" R. P. w porozu­
mieniu ze Związkiem Samopomocy Chłopskiej za­
inicjował na szeroką skalę zakrojoną akcję osad­
niczą, opartą na zasadach spółdzielczości. Polegać 
ona będzie na przerzuceniu z przeludnionych po­

polskich1* posiadał w kraju swoich „delegatów 
wojskowych". Na okręg poznański delegatem ta­
kim był ppułk ,,Hańcza ' (Andrzej Rzewuski) ze­
znający jako świadek w procesie bandy „Błyska". 
Do czasu objęcia delegatury „Hańcza" był komen­
dantem okręgu poznańskiego A. K. a w ostatnim 
czasie dowodził tajną organizacją wojskową w 
Wielkopolsoe pod nazwą.„W. S G. O. Warta", 
Jego zastępcą był mjr „Czerwiński", któremu 
właśnie podlegał „Błysk" — Jan Kempiński, ko­
mendant grupy terrorystycznej, grasującej w po­
wiecie krotoszyńskim.

Przewód sądowy odsłonił tajniki ideologii „W. 
S. G. O. Warta", której antypaństwowa działal­
ność zmierzała do jednego celu: obalenia ustroju 
demokratycznego Polski. Środki, które miały cej 
ten zrealizować, były najróżniejsze. Nie cofano 
się przed mordowaniem funkcjonariuszy państwo­
wych i grabieniem mienia publicznego. Zastana­
wiającym jest fakt, że grupa „Błyska" występc 
wała w pierwszym rzędzie przeciw członkom PPR 
a więc ludziom stronnictwa, które wypowiedziało 
reakcji najzaciętszą walkę. Jest dużo faktów po­
twierdzających istnienie ścisłej łączności między 
wielkopolskim ruchem podziemnym a ośrodkami 
reakcji zagranicznej. Członkowie bandy „Błyska" 
otrzymywali miesięcznie 30 dolarów w zlocie i w 
papierach na wydatki związane z utrzymaniem. 
Ppułk „Hańcza" oświadczył przed sądem, że po­
bierał regularnie dotacje miesięczne w dolarach 
z rąk pułk. Sław-Bara, delegata wojskowego na 
Okręg Zachodni. Łatwo domyśleć się, kto i w ja­
kim celu finansował akcję antypaństwową w Pol­
sce. Nie jest też chyba przypadkiem, że w poło­
wie lipca ub. roku spada pod Ostrowem samolot 
brytyjski ( lecący z zadaniem zrzucenia broni dla 
partyzantów w Górach Świętokrzyskich) i że pi­
loci jago, dwaj obywatele angielscy, nawiązują 
łączność z bandą „Błyska", wiedząc dokładnie 
o tym, że jest to organizacja nielegalna o charak­
terze antypaństwowym.

dane zapasy na rynek i. dorobiła się grubych, już 
nie milionów, ale miliardów. Po kilku dniach 
zapomniano oczywiście o setkach, po dalszych 
kilku dniach ukazało się wyjaśnienie kół odpo­
wiedzialnych.

Pomimo, a może właśnie dzięki tym sztukom 
karkołomnym wyczynianym przez węgierskiego 
penga, odbudowa kraju postępuje w dość ży­
wym tempie. Państwo na wydatki po prostu pie­
niądze drukuje, nie bardzo oglądając się na ko­
nieczność posiadania jakiegoś pokrycia. Tym po­
kryciem będą odbudowane gmachy, domy, fabry­
ki i mosty, ponadto zaś odpowiednie warunki po­
kojowe, jakie Węgrzy mają nadzieję otrzymać 
w Paryżu na konferencji pokojowej. Warunki te, 
wraz z oczekiwanymi pożyczkami zagranicznymi 
i kredytami towarowymi mają uzdrowić pengó. 
Odbudowa więc idzie, a najlepszym jej świade­
ctwem jest nowy most oddany przed kilku mie­
siącami do użytku budapeszteńczyków oraz drugi 
most, którego odbudowa ma być ukończona póź­
nym latem. Będzie to dawny most Franciszka 
Józefa, po którym będzie już przejeżdżał tram­
waj, łączący Budę z Pesztem.

Samo miasto oczyszczono już w znacznej mie­
rze z gruzów. Obecnie już narastają w niektó­
rych miejscach nowe gruzy, pochodzące z roz­

wiatów Wielkopolski zorganizowanych zespołów 
osadniczych na większe, nie zajęte dotychczas 
obiekty rolne na zachodzie. Ministerstwo Ziem Od­
zyskanych ustosunkowało się do tej inicjatywy 
z wielką przychylnością, czego dowodem jest wy­
raźnie sprecyzowana zapowiedź daleko idących 
ulg dla rolników, którzy osiedlą się przed dniem 
1 września br. Grupa osadników mających zamiar 
osiedlić się na folwarku poniemieckim tworzyć 
będzie

spółdzielnię osadniczo-parcełacyjną 
aż do chwili całkowitej parcelacji majątku i za­
budowy wydzielonych działek. Spółdzielnia taka 
ułatwi zagospodarowanie folwarku i przyśpieszy 
możliwość stworzenia samodzielnych, niezależnych 
gospodarstw chłopskich. Środkami do osiągnięcia 
tego celu są: wspólne prowadzenie gospodarki fol­
warcznej oraz ubocznych przedsiębiorstw (jak 
młyny, cegielnie, mleczarnie, olejarnie), wykorzy­
stanie najróżniejszych możliwości celem podnie­
sienia rentowności gospodarstwa, przeprowadzanie 
wespół z Urzędem Ziemskim prac pomiarowych 
związanych z rozplanowaniem parcel, wreszcie po­
moc w budowie domów mieszkalnych i budynków 
gospodarskich.

Chociaż Ministerstwo Ziem Odzyskanych fest w 
zasadzie za tworzeniem gospodarstw pełnorolnych, 
tzn. od 7—15 ha na ziemiach lepszych i 7—20 ha 
na gruntach mniej urodzajnych, to jednak przewi­
duje ię również — zwłaszcza w okolicach pod­
miejskich — wydzielanie tzw. gospodarstw ogrod­
niczych o obszarze do 5 ha. Poza tym tworzyć, się 
będzie ,,działki pracownicze" w wielkości od P—4 
ha ziemi orne' dla rybaków, leśniczych, stolarzy, 
kowali itp'.

Jest rzeczą godną podkreślenia, że członkiem 
spółdzielni parcelacyjno-osadniczej, według prze­
pisów statutowych może być jedynie posiadacz 
aktu nadania ziemi. Chodzi tu o to, by osadnik 
czuł się od samego początku prawnym właścicie­
lem obrabianej przez siebie ziemi i by formę

Godna uwagi jest taktyka rozbijania narodu od 
wewnątrz, polegająca na skrytym przechodzeniu 
do szeregu urzędów instytucyj i partyj, by tym 
skuteczniej prowadzić akcję dywersyjno-sabota­
żową i dezorganizować życie polityczne i gospo­
darcze w kraju. U ludzi „Błyska" uderza pewnego 
rodzaju czysto niemiecka mentalność w pojęciu 
„praworządności" wytyczonego przez zwierzchni­
ków celu, do którego zdąża się bez względu na 
środki i metody oraz jakaś tępa wprost niewól- 
niczość w pojmowaniu obowiązków żołnierskich, 
pozwalająca na wykonywanie najbardziej potwor­
nych zbrodni w przekonaniu, że czyni się rzecz 
dobrą i pożyteczną. To duchowe pokrewieństwo z 
niektórymi rysami ideologicznymi faszyzmu wy­
stępuje najwyraźniej w osobie „Błyska". Jako 
komendant grupy żąda od swych ludzi bezwzględ­
nego posłuszeństwa, grozi terrorem w razie nie­
stosowania się do rozkazów, a w stosunku do wro­
gów nie cofa się przed żadną ostatecznością. 
25-letni partyzant, niezwykle zasłużopy w czasie 
okupacji (dwukrotny krzyż „Virtuti Militari" i 
sześciokrotny krzyż walecznych), planował utwo­
rzenie w lasach ostrowskich obozu koncentracyj­
nego, dla schwytanych przeciwników! Siedząc na 
ławie oskarżonych jakże bardzo podobny jest do 
wielu niemieckich wodzów sądzonych przez świat 
w Norymberdze; jego tłumaczenie przypomina 
obronę Gooringa, Keitla i in. „niewinnych" ludzi. 
„Niczego sam nie robił, otrzymywał tylko rozka­
zy od swych dowódców, które musiał bezwarun­
kowo wykonać".

Działalność bandy „Błyska" jak i innych gra­
sujących jeszcze na naszym terenie grup terro­
rystycznych jest jednym z ogniw planowej roboty 
antypaństwowej, inspirowanej przez wrogów 
ustroju demokratycznego. Rzecz jasna, że akcja 
ta hamuje normalny proces odbudowy politycznej 
i gospodarczej kraju, dlatego spotkać się musi 
ze zdecydowanym odporem ze strony władz i ca­
łego społeczeństwa.

bieranych domów. Ale i te znikają dość szybko, 
przewożone wozami tramwajowymi za miasto. 
Ponieważ Budapeszt czerpał poważną, swą część 
dochodów z turystyki, duży nacisk kładzie się 
na wygląd zewnętrzny miasta. Pomimo może 
wielu pilniejszych prac, nie zapomniano więc 
o parkach i ogrodach, które uporządkowano i 
już w wielu miejscach kwitną piękne tulipany.

Dużo mówi się i pisze o turystyce, którą Wę­
gry, a zwłaszcza 3tolica pragnęłyby jak najszyb­
ciej ! ożywić. Jedną z pierwszych atrakcji dla tu­
rystów, którą już doprowadzono do porządku i 
dawnej świetności, jest odpowiednik wiedeńskie­
go Prateru — budapeszteński „Anglopark".

,W ogóle pomimo wielkiej biedy i codziennych 
kłopotów, budapeszteńczycy nie pozostają w tyle 
za mieszkańcami innych stolic i miast europej­
skich i bawią się na ile każdego starczy. Kina, 
teatry i widowiska są przepełnione. Teatry rosną 
jak grzyby po deszczu. Bardziej znani artyści ma­
ją umowy równocześnie z kilku teatrami i wido­
wiskami okolicznościowymi.

Jest przecież wiosna, która zawsze napawała 
ludzi nadzieją na lepszą przyszłość, a przyszłość 
Węgier zapadnie już za kilka tygodni na kon­
ferencji pokojowej w Paryżu.

Józef Waldorf

wspólnego gospodarowania folwarkiem uważał nie 
za próbę kolektywizacji naszego systemu rolnego, 
lecz za przejściowy, jedyny zresztą w obecnych 
warunkach

realny sposób
rozwiązania problemu parcelacyjnego 

na ziemiach zachodnich. Spółdzielnia, która w 
myśl brzmienia statutu, nie może istnieć dłużej 
niż 5 lat, z chwilą spełnienia swych zadań rozwią­
zuje się, a jej członkowie stają się pełnoprawnymi 
właścicielami samodzielnych gospodarstw rolnych.

Ukonstytuowanie się w Warszawie Głównej Ra­
dy Osadnictwa Spółdzielczo-Parcelacyjnego jest 
pierwszym krokiem do konkretnej realizacji tego 
śmiałego, ale z drugiej strony bardzo życiowego 
planu. Ponieważ w jej skład weszli przedstawi­
ciele takich organizacyj jak Zw. Młodz. Wiejskiej 
„Wica", Zw. Samopomocy Chłopskiej, Zw. Rewi­
zyjny Spółdz. R. P., Zw. Naucz. Polskiego, PUR, 
ZWM i Org. Młodzieży TUR, spodziewać się na­
leży, że na platformie szeroko pojętej współpracy 
wszystkich uprupowań społecznych zdołamy akcję 
osadnictwa spółdzielczego przeprowadzić w tere­
nie szybko i sprawnie.

Podobne rady powstać mają na szczeblu woje­
wódzkim i powiatowym, a praca rtad ich powoła­
niem fest już w pełnym toku Z niemałą satysfakcją 
notujemy fakt zawiązania się w tych dniach Woj. 
Rady Osadnictwa Spółdzielczo-Parcelacyjnego w 
Poznaniu. Na zebraniu konstytucyjnym wybrano 
tymczasowy zarząd w osobach: inż. Jurgi jako 
przewodniczącego i mgr. Nowickiego jako sekre­
tarza, wytyczając konkretny plan działania na 
najbliższą przyszłość. Przed Radą stają dziś za­
dania doniosłej wagi. W myśl postanowień władz 
ministerialnych sam powiat kaliski dostarczyć ma 
900 osadników na zachód, turecki — 440, koniński 
— 860. Ogółem
województwo nasze zaludnić ma 2200 parcel 
powstałych z podziału wielkich majątków ziem­
skich na terenach odzyskanych.

Wielu rolników województw centralnych wyru­
szy dobrowolnie tej wiosny na zachód celem stwo­
rzenia tam własnego warsztatu pracy. W interesie 
ogólno-państwowyro leży jednak, by ten indywi­
dualny, chaotyczny może nieco pęd przesiedleńczy 
ująć w formy planowo zorganizowanej akcji osad­
niczej. Tylko wtedy będziemy mieć szanse prze­
zwyciężenia wielu istniejących jeszcze trudności 
„terenowych". Pod żadnym warunkiem nie wolno 
nam popełniać tych błędów, jakie w roku ubie­
głym naszą politykę osiedleńczą sprowadziły na 
manowce prowizoriów i przypadkowości.

Każdy dzień, każda cbwiia niemal nagli dziś 
do działania. Wiosenne słońce wzbija się coraz 
wyżej. Pamiętajmy o tym, że na zachodzie tysiące 
hektarów urodzajnej ziemi czekają na pług pol­
skiego rolnika.

J. Mikołajczak

Bank Polski powrócił do krajn
W 1939 roku Zarząd Banku Polskiego w celu 

usunięcia przed najeźdźcą aktywów Banku Pol­
skiego, a w pierwszej linii zapasu złota, opuścił 
kraj.

Aktywa Banku zostały uratowane i zdepono­
wane w krajach sojuszniczych. Działalność 
Banku na emigracji obejmowała ochronę i re­
windykację aktywów i przygotowanie do wszczę­
cia działalności po ukończeniu wojny. Aktywa 
Banku Polskiego uratowane i wywiezione do kra­
jów sojuszniczych oraz archiwum, zostały za­
chowane.

Zarząd Banku Polskiego natychmiast po na­
wiązaniu kontaktu z wysłannikami Rządu Jedno­
ści Narodowej zdecydował powrócić do kraju, 
co znalazło swój wyraz w walnej uchwale Za­
rządu z dnia 23 lipca 1945 r. W związku z tru­
dnościami komunikacyjnymi Bank Polski nie 
mógł przeprowadzić swej repatriacji, poza tym 
wobec konieczności powołania do życia Naro­
dowego Banku Polskiego w 1945 roku nie mógł 
wznowić swych czynności jako Bank biletowy. 
Skoro tylko powrót do kraju stał się możliwy, 
Zarząd Banku Polskiego przeniósł swe urzędo­
wanie do Warszawy, gdzie będzie funkcjonował. 
Repatriacja aktywów i archiwum jest w toku.

W związku z powrotem Banku Polskiego do- 
kraju należy wyjaśnić, że na skutek upływu 5-let- 
niej kadencji prof. Winiarskiego, został miano­
wany prezesem Edward Drożniak.
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LITERATURA I SZTUKA
Książka, księgarz i czytelnik

(Aktualne zadania czytelnictwa)
Wandalizm niemiecki w swym programowym 

kulturalno-zaborczym „Drang nach Osten" tępił 
i niszczy! wszelkie wrogie słowo drukowane. Nie 
ostały się przed tą ślepą dewastacją książki, cza 
sopisma, dzienniki, zamknięto drukarnie, wy 
właszczono wydawnictwa, zamknięto usta litera 
tom i publicystom, dając ludności polskiej tru- 
jące namiastki propagandowej publicystyki. Na 
równi z ludźmi popalono książki. Tragiczne po­
wstanie podcięło do reszty więdnącą egzystencję 
polskiej książki, żyjącej w podziemiach konspi­
racji. Książka polska na równi z mieszkańcami 
spalonej stolicy poszła na tułaczkę. Pomimo 
jednak gwałtu terroru i pastwienia się nad wszel­
kimi przejawami kultury i myśli polskiej — nie 
udało się -wrogom książki polskiej całkowicie 
zniszczyć. Młodzież szkolna ucząca się tajnie, 
przechowała niewielką wprawdzie ilość podręcz­
ników szkolnych. Książki te częstokroć różnych 
wydań, różnych autorów, czy to wydania nowe, 
czy przestarzałe, wszystkie były jednakowo sza­
nowane i cenione. Wiodąc suchotniczy żywot po 
norach i szczelinach miast, przechowywana pie­
czołowicie w różnych zbiorach prywatnych i miej­
skich, wędrowała książka polska od suteryn do 
poddaszy, im bardziej interesująca, tym większą 
i dalszą odbywała drogę. Nieraz na terenie miast 
i miasteczek, a często i wsi istniała tajna biblio­
teczka wędrowna. .
.Dziś, ze zdwojoną energią musimy ratować 

resztki ocalałych książek, zbierać je, zabezpieczać 
zbiory poniemieckie, ujawniać ukryte lub bezpań­
skie księgozbiory, pomagać wzajemnie do odro­
dzenia’ zrujnowanych bibliotek i książek. Musi­
my przede wszystkim zatroszczyć się o podręcz­
niki szkolne, dać naszej młodzieży możność nor­
malnego kształcenia się, a następnie pomyśleć 
o wyrównaniu strat.

Pomyśleć musimy także o wychowaniu nowych 
kadr rzetelnych księgarzy i wydawców, podciąg­
nąć się do poziomu wymagań nowego życia. Księ­
garz uważa siebie zwykle za wszystkowiedzącego 
mędrca i uniwersalnego znawcę w porównaniu 
ze swym klientem, a w istocie jest' przecież 
tylko sprzedawcą towaru, a nie zbiornikiem tytu­
łów, autorów, wydawnictw i cen. Księgarzowi nie 
wystarcza być tylko chodzącym katalogiem i bi­
bliografią, prawdziwy księgarz kocha książkę, bo 
wie, że to jest bogactwo narodowe i skarbnica 
ducha ludzkości. Wie on również dobrze, że praw­
dziwe życie książki zaczyna się w rękach czytel­
nika. Dba więc, aby jego przy jacióik-a-książka 
dostała się w odpowiednie ręce. Zna swoich od- 

, biorców, ich zamiłowania i potrzeby. Dobry księ­
garz nie sprzeda bylejakiej książki, korzystając 
z tego, że kupujący się nie zna i może zapłacić, 
księgarz (a nie handlarz książek) stara się sprze­
dać tę książkę, która będzie dla odbiorcy najod­
powiedniejsza. Prawdziwy księgarz to ten, który 
rozumie rolę społeczną książki, czuje się więcej 
pracownikiem społecznym, niż kupcem i choć mu 
to nieraz „psuje interes", jak mówią handlarze, 
nic zważa na to, tylko idzie wytrwale po swej 
ideowej drodze.

Jaki zaś powinien być stosunek szarego współ­
czesnego czytelnika do książki i jak powinno 
wyglądać właściwe czytanie?

Już od dawna przodownicy kultury wypowia­
dają się za czytaniem, ustalają nawet interesują­
ce wskazówki o sposobie czytania. Tak np. Fran­
ciszek Byron nadmienia w szkicach o czytaniu 
dzieł podstawowych: nie można ich ani „koszto­
wać" (na wyrywki zapewne), ani „połykać", czyli 
bez zastanowienia chłonąć, ale trzeba je „prze­
żuwać" i „przetrawiać", to znaczy czytać w ca­
łości i z pilną uwagą.

Przypatrzmy się najcharakterystycżniejszym 
wypowiedziom naszej literatury na ten temat i 
wywwjmy z tego syntetycznego przeglądu ko­
rzystne wnioski dla siebie.

Szymon Maricius z Pilzna w-dziele łacińskim 
„O szkołach czyLi akademiach" (rok 1551) w roz­
dziale o obowiązkach słuchacza zaleca czytać i |

rozważać te księgi, które niosą widoczną korzyść. 
Należy się ćwiczyć w zrozumieniu tekstu i „nie 
dać się od tego zatrudnienia odwieść żadną trud­
nością". Odradza czytanie pisarzy miernych i na­
rzeka, że młodzież to czyni. „Lecz nie trzeba się 
temu dziwić, ponieważ głupi są zawsze w więk­
szości, którzy wolą się dać myć, niż namaszczać."

Wierszem zachęca do obcowania z książką Mar­
cin Bielski w „Komedyi Justyna i Konstancvei“ 
(rok 1557): J

.Mistrz ku swoim książkom mówi:
Jawnie każdemu powiedzcie:

Wszyscy ludzie świata wiedzcie:
Który pismo waży lekce,

Czytających słuchać nie chce,
Jest podobien ku gluchowi

I niememu dobytkowi 
A kto się kocha w czytaniu,

Bywa z duchem w rozmawianiu."
Wymowniej jeszcze i obszerniej traktuje tę 

sprawę Rej: „A tak jeśli umiesz czytać, azaż to 
nie rozkosz, sobie czas upatrzywszy, nad książ­
kami posiedzieć, prawa i powinności swej się do­
wiedzieć, więc się namówić z onemi filozofy, z 
onemi mędTemi, przeważnemi a rycerskiemi ludź­
mi? Nie trzeba będzie wielkiego nakładu, zbie­
gasz wszystek świat lekkim kosztem, tuż na miej­
scu siedząc, tak jakoby tam wszędzie oczywiście 
był, a jakobyś wszystko widział, acz nie taik wżdy 
dobrze, ale wżdy lepiej, niźli nic." („Żywot czło­
wieka poczciwego"). *

Interesującą sprawę wyboru książek podnosi 
jeden z późniejszych pisarzy, Kołłątaj. W liście 
do Czackiego tłumaczy on: „Nieznajomość pisa- 
rzów i nieumiejętność sądzenia o nich albo jest 
przeszkodą, że nie staramy się czytać wielu dziel 
ważnych i pożytecznych, albo jest przyczyną, że 
czytamy złe i dobre bez braku, lub czytamy 
wprost długo najlichsze, nim o własnym koszcie 
nauczymy się, co nam należało czytać".

Pierwszorzędny wykład o czytaniu, dziś jeszcze 
wartościowy, znajdujemy w „Radach przyjaciel­
skich młodemu czcicielowi nauki i filozofii", pió­
ra J. K. Szaniawskiego z roku 1805. Książka Sza­

Józef Brudkiewicz
- - -

z OJ

Szukałem działaj czegoś Komary pracowite
długo i po prostu — w gromadach nad łąkę.
odnalazłem niebo bzykiem wycinają w ciszy
okryte w rzęsach ostów. równiutką koronką.

Podglądałem łąkę, W tą koronką słowik
gdy płukała swe usta strumienie,. w pobliskiej zieleni
kwiaty prześladując wonią nawleka perełki
nie mają sumienia. koloraturowych pieni.

Słońce — planetarny cow-boy — Choć nie ma tu nikogo
chwyta ziemią na gorące lasso, narzuca sią czyjaś obecność:
ukryłem sią przed nim pod drzewo jest tak spokojnie
— kochany parasol — że można podsłuchiwać wieczność.

Nagrody z Funduszu Kultury 
Narodowej

Kraków (PAP). Z okazji święta 1-go Maja 
otrzymało nagrody z funduszu Kultury Narodo­
wej grono pracowników nauki, literatury 1 sztuki 
w Krakowie. Lista nagrodzonych premiami po 
5 i 10 tys. zł, obejmuje 10 literatów, 18 ludzi 
teatru, 12 malarzy, 11 naukowców. Na liście od­
znaczonych figurują m. in.i J. Szaniawski, L. Staff, 
J. Wiktor, T. Peiper, K. Adwentowicz, I. Gali, S. 
Bursa, A. Malawski, ar J. Reiss i K. Krzyszta- 
łowicz.

niawskiego zawiera wiele cennych uwag o pisa­
niu, myśleniu i studiowaniu. Jest to pierwsza w 
Europie technologia pracy umysłowej.

Zasadom czytania poświęci! uwagę także Bro­
dziński w odczycie z roku 1826 pt. „O powołaniu 
i obowiązkach młodzieży akademickiej". Lepiej 
radzi oh czytać mniej, natomiast gruntowniej: 
„Wielka liczba dziel sprawi tylko roztargnienie, 
wrzawy i spory; są to -tylko znajomi, lecz nie są 
przyjaciele". Występuje Brodziński przeciw książ­
kom łatwym, czytanym z lenistwa, bądź dla za­
bicia czasu, „Ci biorą się tylko do iakotków, 
które — łatwo trawione — posiłku nie dają, trują 
wnętrzności". Autora nie należy tylko czytać, 
trzeba „z nim się rozprawiać".

Poetycznie o czytaniu pisze Norwid. Jego po­
gląd sprowadza się do dwóch twierdzeń. Po pierw­
sze właściwiej się rzecz czuje i rozumie, gdy się 
ją czyta w odpowiednim miejscu. „Niektóre in­
dyjskie poezje w lasach tylko się czytywało.... 
nie wystarczy już dziś czytać jednym tylko orga­
nem i jakoby trzeba czytać wieloma razem wła­
dzami umysłu". Dantego korzystniej czytać we 
Florencji, Szekspira w Londynie, „noc pierwej 
całą po miasta — tego nędznych ustroniach prze- 
chodziwszy". — Po drugie przy czytaniu należy 
współpracować z autorem. W zbiorku swym „Au­
toportret" pisze Norwid: „Słowa autorów mają 
nietylko ten urok, tę moc i tę dzielność, którą 
my im dać usiłujemy lub umiemy, ale mają one 
jeszcze urok i moc żywotu słowa; czytać więc 
nie każdy umie, bo czytelnik powinien współpra­
cować i czytanie im wyższych rzeczy, tym indy- 
widualniejsze jest. Im bliższe umarłych sfer 
świata dzieło się czyta, łatwiej go pojąć: każdy 
zrozumieć może rejestra kupieckie, kucharkę do­
skonalą albo regulamin batalionu —'w miarę zaś, 
jak ku wolniejszym sferom wznosić się będziemy 
czytelnicy różnić się poczną w tym, co czytają... 
Koniec końców książki są niesłychanie szanowną 
spuścizną i byłoby omaryzmem, zamachnąć się 
na te drabiny, po których nikt nie chodzi? Wcale 
się nie wstydzę, że mówię, jak drugi Omar, po­
palić księgi... ale sercem...".

Teodor Śmiełowski

Zbiory muzealne w Warszawie
W śro-dę, dniaJ24 bm. przybyło do Warszawy z 

Salzburga 12 wagonów ze zbiorami muzeów i bi­
bliotek warszawskich wywiezionych przez oku­
panta, a ostatnio odnalezionych w Hir^zhorn w 
Austrii przez delegata Ministerstwa Kultury 
i Sztuki do spraw polskiego mienia kulturalnego, 
mgr Urbanowicza.

Transport był konwojowany przez Oddział Woj­
ska Polskiego. Wraz z transportem przybyli mgr 
Urbanowicz oraz delegowany przez Ministerstwo 
Kultury i Sztuki radca Klimpel, a

KRONIKA KULTURALNA
Konserwacja polichromii Matejkowskiej 

w kościele Mariackim
Specjalna komisja zwołana przez konserwatora 

krakowskiego z udziałem naczelnego dyrektora 
muzeów i ochrony zabytków dr Lorentza i gene­
ralnego konserwatora prof. Zachwatowicza, w 
sprawie konserwacji polichromii Matejkowskiej 
w prezbiterium Kościoła Mariaokiego w Krako­
wie stwierdziła, iż-stan polichromii jest groźniej­
szy, niż to dotychczas przypuszczano. W związku 
z tym postanowiono, że z uwagi na powrót ołta­
rza Mariaokiego Wita Stwosza, konserwacja i za­
bezpieczenie tej polichromii muszą być wykonane 
natychmiast jeszcze przed wstawieniem ołtarza do 
kościoła. Roboty rozpoczną się w najbliższym cza­
sie.

Wystawa „Warszawa — ogród umęczony" 
otwarta w Ankarze

W dniu 13 kwietnia br. otwarta została w An­
karze w pawilonie wystawowym tureckiego „Do­
mu Ludowego" wystawa fotografii pt. „Warszawa 
— gród umęczony". Na otwarciu wystawy obec­
ni byli przedstawiciele rządu z ministrem Obrony 
Narodowej na czele oraz Korpus Dyplomatyczny. 
Wystawa wzbudziła duże zainteresowanie. Po jej 
zamknięciu w Ankarze, zostanie przeniesiona do 
Stambułu.

Toscanini w drodze do Włoch
Światowej eławy dyrygent włoski Arfcuro Tosca­

nini, który swego czasu, nie mogąc pogodzić się 
z reżimem faszystowskim, wyemigrował do Ame­
ryki, zdecydował się powrócić do Włoch i w 
Mediolańskiej La Scali dyrygować będzie cyklem 
koncertów,

W tych dniach Toscanini opuścił Amerykę i w 
drodze do Mediolanu zatrzymał się w Genewie.

(t. h. n.)

TADEUSZ HOLUJ

PRÓBA
OGNIA
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Do nabycia we wszystkich księgarniach 

Spółdzielnia Wydawnicza „CZYTELNIK"
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Pierwszomajowy numer „Odrodzenia"
Numer 18 „Odrodzenia" który się właśnie uka­

zał, jest żywy w najszerszym i najlepszym tego 
słowa znaczeniu. Problemy które porusza, żywość 
tę powodują.

Krzysztof Radziwiłł pisze o zagadnieniu grec­
kim, jako o ważkim elemencie polityki międzyna­
rodowej.

Tadeusz Breza omawia sprawę Zagłębia Ruhry, 
tak ważną dla przyszłości i pokoju Europy.

Mieczysław Pruszyński w artykule „Generał 
Anders na Karmelu" podsuwa generałowi projekt 
zjednoczenia Wojsk Polskich i poddania się pod 
dowództwo ZSRR

W związku z pierwszym maja Józef Sieradzki 
omawia historyczne i ideowe znaczenie tego święta. 
Maria Jarochowska pisze o wkładzie robotników 
krakowskich w utrzymaniu podczas okupacji i uru­
chomienie po wyzwoleniu warsztatów pracy.

St. A. Majewski zamieszcza głęboki artykuł 
o polityce gospodarczej ZSRR.

Prace literackie zamieszczają Wacław Kubacki 
i Tadeusz Peiper. O plastykach pisze Tadeusz 
Dobrowolski.

Bogaty dział poezji zawiera utwory Leopolda 
Staffa, Mieczysława Jastruna oraz dwie kolumny 
przekładów (francuską i rosyjską).

Ankieta ,,W pracowniach pisarzy", recenzje 
z książek, przegląd teatralny i kronika muzyczna 
numer ten „Odrodzenia" uzupełniają.

Numer jest bogato ilustrowany. Zawiera m. in 
reprodukcje prec Delacroix i Picassa. t. h. n.

PoEsłcl haboreł literacki
(Z okazji srebrnych godów poznańskiej „Kukułki")

Jakby to miało być inaczej. Bo właśnie, o s 
ności niezaprzeczalna, właśnie do Montma 
do Paryża prowadzą ślady, u kresu których i 
dzielny pierwszy kabaret literacki. Jest pewn 
prototypem kabaretu były owe, przed Wi 
Rewolucją tak częste wieczory poetów i sal 
ków, którzy w przeczuciu wielkich przemian 
v, em i pieśnią wypowiadali idące nowe czasy 
de siecle przynióst za to już zdecydowaną w 
mie „instytucję" kabaretu literackiego. Jak f 
by po deszczu powstawały Chat Noir‘y i 
fer y, Le Cieie‘e, Gri-Gri, Le chat qui est i 
(’ ob°k Le chat qui n‘est pas mort) i wiele inn 
A Paryż, światłem swej cyganerii montmart 
skiej przywabiał literatów, malarzy, artysto 
wszystkich krajów.

Żywy kontakt polskiego świata artystyczi 
z Paryżem nie mógt się skończyć inaczej, j 
powstaniem „Zielonego balonika" w Krako 
Już z zaproszenia na inaugurację dowiaduj 
s ę, że zapędy „zielonobalonikarzy" szły ku 
tyrze, kpiarstwu, grotesce i tej szlachetnej : 
. as ości, która nie obraża. Czytamy bowiem 
proszenie i dowiadujemy się, że

„W Sobotę dnia 7. b. m. odbędzie się hi 
liwe otwarcie pierwszego Krakowskiego 
baretu Artystów w szlachetnym w 
ochrzczonego imieniem „Zielony Balonik

(CulCiMnia LwCWska 1 

Początek po godz. 10'Zi wieczór.

Wstęp bezpłatny za zaproszeniami. 
Zaproszeni goście będą weseli i krzykliwi, 
namiętnie oklaskujący wszystko i wszystkich. 
Tualeta bezwzględnie obowiązująca: na ta­
siemce do guzika uwiązany CAPTIF, nad 
głową w wysokości 35 cm bujający „zielony 
balonik".
Wszystkie inne części garderoby zbyteczne. 
Nieposiadanie tego lekkomyślnego emble­
matu „członka gapia" w kabarecie, może na­
razić najgodniejszą części osobę zaproszoną 
na nonszalancję i ceremonialne wylanie Za 
wrota jamy „Zielonego Balonika",
Komitet nie przyjmuje obowiązku płacenia 
rachunków za wysuszone napoje. Poetom nie 
daje się zaliczek.
W czasie „numerów" należy wrzeszczeć, a 
na wezwanie poskramiacza-dyrektora klas­
kać z pasją godną „Zielonego Balonika". 
Improwizatorzy zechcą przed lub w czasie 
wieczoru objawić życzenie Kierownikowi 
(J. A. Kisielewski), iż ich ogarną! szat twór­
czy i humorystyczny, że chcą pokazać ludowi 
swoją nagą duszę, a natychmiast stanie się 
zadość ich nieskromnej żądzy.
Śmierć szczurom i biąloskórnikom!

„Zielony Balonik"
Wejście przez bramę domu.

Ba, aie nazwiska, nazwiska. Ze „zwykłego" dok­
tora medycyny Tadeusza Żeleńskiego wykluł się

Boy-Żeleński. A Witold Noskowski („Ta- 
per“, służący mu jako pseudonim, wyjaśnia! 
też jego rolę akompaniatora). A Trzciński 
Teofil, a Karol Frycz,
Stanisławski i w końcu 
(o cześć Ci, niezapo­
mniany) Ludwik Pu- 
get.

Pamiętamy go, alfę 
i omegę „Różowej ku­
kułki", która w Pozna­
niu, świetna satyrą, 
była niekiedy przysło­
wiowym kijem w mro­
wisku. Puget w aureoli 
„balonikarza" z micha- 
likowej jamy, zebrał 
wokół siebie takie na­
zwiska jak M. A. Świnarski, Jerzy Gerżabek, 
Szymon Pigwa. A jakim sukcesem były występy 
wspanialej Toli Korjan (córki p. M. Janowskiej- 
Kopczyńskiej).

„Różowa Kukułka" zamieniła się, dobrawszy 
sobie jeszcze nowych ludzi w „Zielony kaktus", 
ów sławny „Klub Szyderców". Nowe nazwiska 
to — Stefan Balicki, Gwidon Miklaszewski, Ta­
deusz Markowski, Kazimierz Piekarczyk. Klub 
Szyderców miał duże ambicje. Jego wieczór po­
święcony polskim challenge'ystom i baloniarzom 
Bajanowi i Pomaskicmu pod hasłem „Bajanie o 
Bajanie ‘ był prawdziwa lukullusową ucztą dla 
najwybredniejszej publiczności.

Miał Lwów „Czarnego kota", Warszawa „Mo- 
musa , satyra- święciła -triumfy, odkrywały się 
nowe talenty, ba myślano o now-ych „izmach" ma­
larstwa polskiego, bo „kluby literackie" grupo­

wały wokół siebie wszystkich, którzy ukochali 
sztukę we wszystkich jej przejawach.

Mija rok od chwili zakończenia wojny. Poznań, 
znowu obok Kraikowa („Czarne kawy u litera­
tów") wznowii tradycję klubów 'literackich. Ro­
man Koioniecki i Stefan Sojecki, nie uleglszy cza­
rowi wielkiego świata literackiego Krakowa, wy­
lądowali w Poznaniu i zakotwiczywszy się w 
„Asie", powołali do życia poznańską „Kukułkę".

Wczoraj „Kukułka" obchodziła uroczyste swe 
srebrne gody. Jej obecni kierownicy Stefan Dre- 
wicz i Zenon Laurentowski, przejąwszy po ucie­
kinierach (Kotoniec-
kim i Sojeckim) dy­
rekcję poznańskiej 
„Kukułki", godnie 
zapisują się do hi­
storii polskiego ka­
baretu literackiego.

Sobotni wieczór 
jubileuszowy nabrał 
specjalnego „klima­
tu" przez milą nie­
spodziankę: Stefan 
Sojecki, założyciel 
powojennego klubu
literackiego w Po- su,”° s£'ck* - .
znaniu, z zawitał z Ry«. (2) Gt
Warszawy, by udziałem swym w programie pod­
nieść te momenty, które zawsze wiązały brać 
spod znaku satyry.

A „Kukułka" niech trwa w swym gniazdku, 
Poznań ją bardzo lubi. Tak mile kuKa. Oto nasze 
życzenia w dniu jej „srebrnych godów”.

Tad. H. Nowak
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Niedziela, dnia 5 maja 1946 roku
Kalendarz rzymsko-katolicki — Moniki 
Kalendarz słowiański — Zdzibora

Poniedziałek, 6 maja 1946 roku 
Kalendarz rzymsko-katolicki — Jana w Oleju 
Kalendarz słowiański — Gościwita

Radioaparaty dla wzorowych rolników
W dniu 1 maja odbyło się w świetlicy Związku 

Zawodowego Pracowników Polskiego Radia w 
Poznaniu wręczenie radioodbiorników 3O-tu rol­
nikom wielkopolskim, którzy wywiązali się ze 
świadczeń rzeczowych w 2ÓO-tu i więcej pro­
centach.

UroczystoSĆ zagaił dyr. Polskiego Radia w Po­
znaniu por. Adam Kostaszuk, a następnie kolejno 
wygłaszali przemówienia: wojewoda poznański 
dr Widy-Wirski, przewodniczący Wojew. Rady 
Narodowej Zygmunt Piękniewiki, pierwszy wice­
prezydent stół. m. Poznania — Drabowicz, przed­
stawiciel Zw. Samopomocy Chłopskiej ob. Gą- 
siorowski, sekretarz CKW PPR poseł Izydorczyk, 
oraz z ramienia O. K. Z. Z. ob. Wiśniewski.

Mówcy podkreślali z uznaniem zrozumienie, 
jakie rolnik wielkopolski wykazał dla potrzeb i 
wymogów naszych miast. Wojewoda Poznański 
podkreślił w swym przemówieniu, że obszar na­
szego województwa jest największym pod wzglę­
dem powierzchni, a jego wzorowy stan zagospo­
darowania I przykładna wydajność pracy rolni­
ków daje gwarancję, że nie tylko w’ Poznaniu, 
ale i na terenie całego kraju chleba nie zabraknie^

W imieniu obdarowanych rolników przemawia! 
ob. Kniat z Tarnowa Podgórnego, dziękując mów­
com za uznanie i zapewniając o gotowości rolni­
ków wielkopolskich do jak najpełniejszego wy­
wiązywania się ze swych obowiązków wobec 
Ojczyzny.

Uroczystość odbyła się w miłym nastroju, przy 
Możnym udziale pracowników Rozgłośni Polskie­
go Radia w Poznaniu oraz personelu wydziału 
technicznego, który wykonał wszelkie naprawy 
przy odbiornikach. J. W, '

Komitet Pożyczki Odbudowy obraduje
(w) W ostatni poniedziałek kwietnia odbyło się 

w sali O. K. Z. Z. przy ul. Słowackiego drugie 
z kolei zebranie Sekcji Propagandowej Woj. Ko­
mitetu Obyw. P. P. O. K„ na które przybyli przed­
stawiciele Wojska Polskiego, partyj 1 organizacyj 
młodzieżowych z delegatem ministerialnym, mgr. 
T. Spaczyńskim. Na zebraniu przedstawiono 
dalsze projekty popularyzacji’ P. P. O. K., przy 
czym w ożywionej dyskusji postanowiono roz­
rzucić specjalną ulotkę w Poznaniu i większych 
miastach Wielkopolski.

Wykonanie projektów afiszy propagandowych 
polecono młodzieży szkolnej.

Poświęcenie sztandaru ministrantów
Koło Ministrantów par. św. Marcina w Pozna­

niu urządza w dniu dzisiejszym poświęcenie 
sztandaru z okazji 15-stolecia swego istnienia. Po­
święcenie odbędzie się w kościele parafialnym 
przy ul. Fredry o godzinie 10-tej, na którą to 
uroczystość zaprasza się wszystkich fundatorów 
i sympatyków.

Nowy teatr marionetek
W dniu 9 bm. o godz. 16-tej odbędzie się inau­

guracyjne przedstawienie nowego Teatru Mario­
netek, który otwiera swe podwoje w Domu Kul­
tury, przy ul. Przemysłowej 48 pod nazwą „Oświa­
towy Teatr Kukiełkowy". Teatr został zorgani­
zowany przez Towarzystwo Teatru i Muzyki 
Ludowej, które przejęło tradycje działającego 
u nas przed wojną Wielkopolskiego Związku 
Teatrów Ludowych. Odpowiednio do tego nakre­
ślona lini repertuarowa obejmie obok baśni i le­
gend ludowych, także fragmenty utworów Mic­
kiewicza, Słowackiego,, Fredry i Moliera, odpo­
wiednio opracowane dla potrzeb i możliwości 
teatru marionetkowego, według wzorów zagra­
nicznych.

Pierwszym utworem, jaki zobaczy młodociana 
publiczność poznańska na inauguracyjnym przed­
stawieniu, -będzie inscenizacja znanej ballady 
Mickiewicza „Pani Twardowska" w opracowaniu 
Stanisława Woya, w stylizacji ludowej, z dodat­
kiem ludowych tańców i śpiewów. Dekoracje 
projektowała i wykonała młoda artystka-malarka 
A. Walkowska, kostiumy prof. Matylda Krze­
mień, efekty świetlne ob. Rejmenciak; wykonaw­
cami ról będą członkowie „Studenckiego Zespołu 
Kukiełkarzy" z M. Dzieniakowską, B. Kopidłow- 
skim i Z. Ziembińskim na czele.

Teatr będzie grał codziennie o godz. 
z wyjątkiem czwartków.

Odpowicdamy czytelnikom
Pan Szonert z Potnanfa. List Pana przedruko­

wujemy w kilku fragmentach:
„Czy pewne nasze piękne panie naprawdę nie 

rozumieją, że najbardziej nawet efektowny ka­
pelusz, na najbardziej utlenionej główce V pier­
wszych rzędach jest właśnie na „Grubych ry­
bach", łagodnie mówiąc nietaktem?

Czy publiczność poznańska nie orientuje się, 
że w momencie, gdy dyr. Stoma po pierwszym 
akcie, po podniesionej kUTtynie ucałował rękę 
Mistrza należało wstać? Niestety, tych, którzy 
oklaskiwali stojąc, było zaledwie kilka osób.

Nie są to może rzeczy równoznaczne z wybu­
chami śmiechu na widok Chochoła w Weselu, 
jednakże symptomatyczne dla kulturalnego wy­
robienia tutejszej publiczności.

Czy nie sądzi Pan, że przydałoby się w tym za­
kresie trochę „więcej oświecenia publicznego"? , , r_________j____WJ

Proszę Pana. Wychowanie publiczności teatrał- czekawszy «ię rezonansu ___ r.-ł _ . __ _________ ___ u______
to j^dna z ważnych zadań w naszym życiu w ten sposób sprawy te kiedyśi doczekają' się' ży 50 proc, zniżki. Bilety ulgowe nabywać można

Kuituramym. Obawiamy się, że sporo jeszcze I wyjaśnień. (Ł h. n.) I tylko przy ul. Wyspiańskiego 10.

Rycerze św. Floriana zdali egzamin
(c) W dniu wczorajszym, w ramach święta 

patrona strażaków św. Floriana, odbyła się w 
Strażnicy przy ul. Masztalarskiej wspaniała uro­
czystość, w której wzięli udział strażacy wszyst­
kich oddziałów poznańskich oraz liczni goście 
z.ob. wojtwoda dr. Widy-Wirskim. wiceprezy­
dentem miasta ob. Gunthcrcm, Woj. Insp. Po­
żarnictwa ppłk. Buszem, przewodniczącym -MRN 
ob. Kowalewskim, dyr. Jurkowskim oraz człon­
kami MRN i Zarządu Kolegialnego m. Poznania 
na czele.

Po zdaniu raportu ob. Wojewodzie i Woj. Insp. 
Pożarnictwa przez komendanta poznańskiej Stra­
ży Pożarnej kpt. Pilarskiego nastąpiła defilada 
wszystkich oddziałów i sprzętu z terenu naszego 
miasta.

Po defiladzie, udali się uczestnicy uroczystości 
do świetlicy, gdzie przewodniczący Sekcji Zw
Zaw. Prac. Użyteczności Publicznej ob. juniczak pomyślnych wyników na polu odbudowy poznań- 
wręczył jubilatom strażactwa ob. ob. sierż. Ma- sklej Straży Pożarnej. Obszerne sprawozdanie z 
iewskiemu oraz plutonowym Wołniewiczowi, rocznej działalności Straży odczytał komendant 
Majchrzakowi, Pawełczakowi, Nowakowi, Su-1 kpt. Pilarski.

Pogrzeb zamordowanego milicjanta
W ub. wtorek odbył się pogrzeb tragicznie 

zmarłego na posterunku w dniu 28 kwietnia dziel­
nicowego VII. Komisariatu M. O. Poznań, Adama 
Babuli, o którym to wypadku już pisaliśmy.

W pogrzebie wzięły pdział tłumy mieszkańców 
miasta Poznania oraz plutony honórowe M. O. 
K-dy Wojew. 1 K-dy Miasta, poczet sztandarowy 
P. P. R. dzielnicy Jeżyce i delegacje Komisaria­
tów M. O. m. Poznania. Przygrywała orkiestra 
milicyjna.

Nad grobem śp. Babuli przemawiali: sierż.- 
podch. Zagierski — w imieniu Komendy Wojew. 
M. O., por. Grigiel — w imieniu Komendy Miasta 
M. O., a w imieniu dzielnicowych — ref. nadzoru 
Administracji ob. Wojtyniak i ppor. Małecki.

Mówcy w krótkich żołnierskich słowach żegnali 
odchodzącego milicjanta, podkreślając jego za­
sługi w służbie milicyjnej i stawiając go jako 
wzór dla innych. Pluton honorowy żegnał ko­
legę salwą karabinową.

W tragicznie zmarłym straciła M. O. jednego 
z najlepszych milicjantów.

Echa święta pracy
(c) W ramach uroczystości pierwszomajowych 

odbyła się również uroczysta akademia w Zje­
dnoczeniu Energetycznym Okr. Poznańskiego. 
Dłuższe przemówienie obrazujące idee święta pra­
cy wygłosił dyr. Zjednoczeniaob, Bieróński, pod­
kreślając konieczność zwiększenia produkcji dla 
pokojowych potrzeb naszego państwa.

Przedstawiciel Wojska Polskiego złożył pra­
cownikom Zjednoczenia życzenia dalszej owocnej 
pracy na polu elektryfikacji kraju, a szczególnie 
wsi polskiej.

Przemówienie kierownika dla spraw społecz­
nych przy Z. E. O. P. ob. Burdela oraz odśpiewa­
nie hymnu państwowego zakończyło uroczystość.

Zakłady „Herkules** 
uczciły rocznicę przekroczenia Odry

(c) W drugiej połowie ub. miesiąca odbyła się 
w Państw. Zakładach „Herkules" przy ul. Skar­
bowej skromna uroczystość uczczenia rocznicy 
przękroczenia Odry i Nisy. Do zebranych pra­
cowników przemówił dyr. inż. Gabryelewicz, któ­
ry po powitaniu delegata D. O. W. III, por. Le- 
dworowskiego, przedstawił zebranym znaczenie 
przekroczenia obu rzek w marszu na Berlin.

Po uczczeniu pamięci bohaterów jednominu­
tową ci6zą, zabrał głos por. Ledworowski, przed­
stawiając obszernie przebieg walk I 1 Ii-ej Armii 
Polskiej o Berlin i zaodrzańskie zielnie.

Odśpiewanie „Roty" zakończyło pierwszą część 
uroczystości. W drugiej części, poświęconej 
sprawom wewnętrznym przedsiębiorstwa, inż. Ga­
bryelewicz omówił plany produkcji na przyszłość 
oraz udzielił pochwały kilku pracownikom za 
sumienne wykonywanie pracy. Przewodniczący 
Rady Zakładowej, ob. Szkaradek zaapelował do 
zebranych o jak najwydatniejszą pracę i' omówił 
kwestię uposażenia. Odpowiedzi na wolne głosy 
i wnioski i udzielił dyrektor firmy.

Na zakończenie uroczystości rozdano pracow­
nikom premiowe bony aprowizaeyjne.

Odwołanie odczytów
(c) Zapowiedziane w ramach Tygodnia Ziem 

Odzyskanych odczyty, które miały się odbyć w 
niedzielę, dnia 5 i wtorek 7 bm. prof. Pollaka 
i mgr. Serwańskiego zostają przez Polski Zw. Za­
chodni odwołane z powodu przeszkód natury tech­
nicznej.

Dziecko trudnę w szkole i w domu
Dzieci są bogactwem narodu. Są jego przy-

16-teJ i szłością. Sprawy wychowania i nauczania są po­
ważnym zagadnieniem społecznym.

wody upłynie zanim w teatrze polskim zasiędzie 
wnikliwa i przygotowana kulturalna publiczność.

Pani Szalamacha. W Warszawie wychodzi pi­
smo Radio i Świat. Redakcja pisma zebrała bo­
gate materiały o zaginionych. Prosimy tam zapy­
tać. Adresować: Redakcja Radio i Świat, War­
szawa.

Czytelnik Głosu Wielkopolskiego. Bardzo słusz­
ne uwagi. Fakt, że W samym mieście leży sporo 
ziemi odłogiem (Park Kasprowicza i inne miej­
sca) jest naprawdę godzien rozoatrzenia, Upra­
wiajmy każdy, szmacik ziemi. Sadzić co się da. 
Pomożemy Państwu w aprowizowaniu kraju w zi­
mie i przednówku.

P. S. Czytelników zapytujących o przydział pa­
czek UNRRY, mleko dia dzieci itp. odsyłamy do 
Wydziału Aprowizacji i Handlu w Poznaniu. Spra­
wę tę poruszaliśmy już tyle razy, że

checkiemu, Sobkowiakowi, Gruszczewskiemu 
Chmielewskiemu, Różdżce i Wiśniewskiemu dy­
plomy pamiątkowe, podkreślając zasługi jubila 
tów położone w służbie pożarniczej w ciągu 
25-letniej pracy

W wygłoszonych przemówieniach zabrał, jako 
pierwszy, glos ob. Wojewoda, uwypuklając wkład 
poznańskich strażaków w odbudowę naszego 
mir.sta oraz w akcję ratowania obiektów w Szcze­
cinie w czasie obejmowani* miasta przez poznań­
skich pionierów. Na zakończenie przemówienia 
złożył ob. dr Widy-Wirski pod adresem straża­
ków życzenia dalszej pozytywnej pracy.

Dalsze przemówienia wygłosili kolejno: wice­
prezydent ob. Gtinther, przew. MRN ob. Kowa­
lewski oraz ob. Gustowski z Zakładu Ubezp. 
Wzajemnych. Mówcy złożyli strażakom życzenia

z Z życia Stronnictwa Pracy
(c) W ostatni piąlek ub. m. odbyło się zebra 

nie Str. Prący Koła Łazarz, które zagaił prezes 
ob. Wł. Kaszubiak, a sprawozdanie z ostatniego 
zebrania odczytał ob. Blaszka. Z rezolucją 
uchwaloną na ostatnim zjeżdzie wojewódzkim 
S. P. zapoznał zebranych prezes Koła, po czym 
obszerny referat organizacyjny wygłosił prezes 
zarządu woj. ob. Witkowski. W ożywionej dy 
skusji poruszono najaktualniejsze sprawy zwią 
zane z działalnością Stronnictwa i projektami na 
przyszłość.

Zajmowanie lokali 
w domach wypalonych jest wzbronione

W związku z nieszczęśliwymi wypadkami, któ­
re spowodowane zostały ostatnim huraganem Od­
dział Nadzoru Budowlanego przy Zarządzie Miej 
skim stół. m. Poznania ostrzega ponownie przed 
zajmowaniem ubikacyj mieszkalnych, lokali han 
dlowych i przemysłowych w budynkach wypalo­
nych wzgl. zniszczonych wskutek działań wojen­
nych. Przed zajęciem obiektów winni Zaintere­
sowani zasięgnąć opinii Oddziału Nadzoru Bu­
dowlanego. Wnioski w tym przedmiocie należy 
składać w Oddziale Nadzoru Budowlanego, ul. 
Dąbrowskiego 12, pokój 235.

Samowolne zajmowanie obiektów naraża zain­
teresowanych, niezależnie od pociągnięcia ich do 
odpowiedzialności kbrnej, na ponoszenie kosztów 
za ewentualne szkody rzeczowe.

Równocześnie ostrzega się publiczność przed 
wchodzeniem do zniszczonych lub wypalonych 
obiektów, gdyż grozi to niebezpieczeństwem ka­
lectwa lub utraty życia

Rabusie grobowcowi grasuję
(w) W dniu 30 ub. m. powiadomione zostały 

władze M. O. o dokonaniu rozbicia niektórych 
grobowców oraz przeprowadzeniu szeregu kra­
dzieży z trumien na cmentarzu jeżyckim. Wszczę­
te natychmiast wstępna dochodzenia ustaliły, że 
rozbiciu uległ grobowiec, w którym spoczywały 
zwłoki rodziców ks. Droszcza. W innym grobow­
cu sprawcy wybili otwory w trumnach, w miej­
scach, gdzie znajdowały się głowy zmarłych, co 
umożliwiło porozrywanie szczęk i wykradzenie 
złota z uzębienia. Rozbiciu uległa także trumna 
że zwłokami niedawno pochowanego dra Jagiel­
skiego.

Po dokonaniu haniebnego rozboju sprawcy od­
dalili się z terenu cmentarza nierozpoznani. Dal­
sze dochodzenia w toku.

Ile zawarto ślubów cywilnych
(c) W czasie od 1 stycznia do 30 kwietnia br. 

zawarto w poznańskim Urzędzie Stanu Cywil­
nego 1586 ślubów cywilnych według przepisów 
ustalonych nowym dekretem małżeńskim.

Zebrania w dniu 6 maja 1946 
Zw. Cyładelowców — fods. 17-U w pnry ul. GrofcU 25. 
Cech Fotografów — fodz. 10-ta w Mtadw ob. Nortoowskłago,

ł. eg© 23.
Chór .Zmartwychwstanie", Od dr. lał I — godz.. »-tfc w Mko-

te przy «ł. Dasayóski^go 77/79.
Sodalicja Mariańska Urzędników —* godz. 19-U w sali 
). Jezuitów, ul, Dotnwneiajiska.
Stowarzyszenie Techafhów, Wydz. drogowy I wodno-most o- 
7 - goót. 17.30 w Lofcafa wfUaayan.
Csch Krawiectwa DamskiWo — goda. 17-U W MmU ot

NurfeowsJSogo, ul. Meelżyórleiteg© 23.
Csch Szewców i Cholewkarzy — jotłz. 18-4a w safi ,,Loda",

nł. Grobla 25.
II Scessp Harcerzy fan. Leszka Białego — godz. 1*-W w

ackoiie prey «!. Dassyftskńcgo 97/99.

Interesuje ono nie tylko rodziców i pedago­
gów, lecz również wszystkich, którzy zdają sobie 
sprawę, z ważności przekazywania doświadczeń 
i zdobyczy współczesnych na pokolenia przyszłe.

Specjalnie interesującym tematem z tej dzie­
dziny jest kwestia opieki' -wychowawczej nad 
dziećmi trudnymi do prowadzenia. Dzieci te sta­
nowią poważny odsetek w ogólnej liczbie.

Co rozumiemy pod określeniem „dzieci trud­
nych"? Jakie dzieci zaliczamy do grupy anor­
malnych? Czy warto zajmować się nimi?

Jakie są przyczyny anomalii charakteru i psy­
chiki tych dzieci? Jakie są drogi i sposoby ura­
biania ich na jednostki samodzielne i pro­
duktywne?

Na te pytania odpowie nam na trzecim z kolei 
wykładzie z cyklu higieny psychicznej — kierow­
nik Szkoły Specjalnej w Poznaniu Ignacy Wał- 
kownki.

Odczyt odbędzie się dnia 8 bm. o godz. 18-tej, 
w sali Teatru dla Młodzieży, św. Marcina 8.

Bilety w cenię 30,— i 20,— zł nabywać można 
w biurach Spółdzielni Wydawniczej „Czytelnik" 
przy ul. Wyspiańskiego 10, I p. oraz w księgarni 
„Czytelnika" przy ul. Armii Czerwonej 1. Dlanie Po­

sądzimy, iż tylko; członków „Czytelnika" oraz studiującej młodzie

Niedziela, dnia 5 maja 1946 roku 
W teatrach poznańskich:

14.30 —T.atr Wielki: óai. w 
SOdz. M-ta — „Cyg&Acr

Teatr Polłld: drił. «<xb 15-ta i !8 ta i
Grube ryby" i Ludwikiem Sotekan.
Teatr Nowy: jod.. 14.30 i IS-te i jutro, (ode. IS-te —

..Juda.'z z Kocżotbe".
Miejiki Teatr dla Mlodrieły: d«H, (ode. 15.30 i IS-te i ta­

tro. (ode. 18-ta — ..Mtodo '.
Miejski Teatr Meriooetek: dr«. (ode. 12-ta a 14-to i jutro 

(ode. 10-ta — „Bartek re Żatfte".
Teatr Okrt(owe(o Domu Żołnierza: dziś i jutro (ode IS-te 

w „Papę się Jem". , »

- Saioa Wloteooy Związki Polakiek Artyatłw 
Plastyków — Okrę<u PoznaisJttt-io w Mu&eum UwlkopoMcun. 
C2ŁB otwarcia od godz. 10—14 tej.

W kinach poznańskich:
,,Apollo"f godc. 15, 17 i 19-U — „Jeden t oa»r*ch moo- 

lotów tt£nął"> ..Bałtyk": gódz. 15, 17 > 1*ta — . taniała**. 
,,Mnza": godz. 16. 17 i 19-ta — , Człowiek, które żył dwu 
razy". „RiUlo": gode. 15, 17 i W-ta — „Chłopiec t n«weg© 
BMśaota". „Warta": gada. 15, 17 i 19-U — „Dwaj iotei-eraa".

Jutro recital chopinowski Henryka Sztompki
Przypomina ery te w poniedziałek, doea 4 bm.. o godsr.

18.30 wystąpi w mm Unr.warsytetu Poznańakiego znakomity 
piamiLsta Henryk Szto-mpka. Będzie to drugi » cyklu koncer­
tów mistrzowskich, organizowany przez Centralne Biuro Kon­
certowe. Pt ogram składa aty wyłacinrt z d®ieł Fryderyka 
Chopina, m. io. usłyszymy wspaniałą aooatą b-moli (s mar­
szem żałobnym).

Bilety w oenśe 20 do 100 zł do nafcyaU w Krtegant* Gebeth­
nera i Wolffa, tał. Kamtaka 6a, w dzień koooertc od godz. 
16-tej w kartę aula.

Z Teatru Wielkiego
Dzśi. w niedzielę o godz. 14.30. „Wieorór baletowy" z udzie- 

łem pnitttabałfóririy Barbary Bittnerówny i bałe-tmfcrtrra Je­
rzego KapUńakiego. Wieeeorem o gada. l®-tej opccu Pucci­
niego „Cyganeria", W głównych rodach dr Sbani Zawadzka, 
Jadwiga Maseciewsk-a (M-usettal, J. WoKóafeł, Ca. Kazek, 
K Urbanowicz, Z. Mariański, w pooiediiaiek, dnie 6 bm., 
txNi.tr rieozj-oAy, WtotreJt, 7 bm., „WcooU wdówka" i M*rią 
Żyankowwką rot tykoła^rej,

Z Teatru Nowego
Ostatni tydzień przedstawień „Judasza 

z Kariothu'*
W bieżącym tygodoeu koAcoą ańę pnsedrttaweecóa mafcontóei 

wrtuka Rostworowskiego ,,Jodat#z x Kariatbu". cieszącej eię 
stałym pou-odneniom. Dztiś dwa przedstawienia — o godz.
14.30 • 18-tej.

Premiera „Szesnastolatki0
W póąttefc, 10 bm„ o godz, 18.30 odbędzie mę w Te«4trre 

Nowym premdera imtoresujucej ezWń Stuartów ,,SzeM(a«tO- 
Latka" w reżyseria Rypaardia Wa>f«lcwsk.iego, na He dekoracji 
S&pingier*. Udział w prz-edsbawieniu brorą: Nuno Młodzie- 
jowisk^-SaoziuińkiewTonowia, JoJan-ta Skirbniewska, Benitgne So. 
jccłta, Helem Joswozo-btaw-a, Łucje Bwrayńska, Ryiaard Wa-

Whdysbaw Kooarsfci.

:«-u —

Program audycyj radiowych na dzień 6 bm.
5.57 „Kiedy ranne wrtia-ft zotrze": 6.00 Kaiondanz bisto- 

rjczaiy; 6.05 Muzyka lekka; 6.15 Poranna rotorowa z<e słucha- 
ćzajtti; 6.30 Muzyka łebka*, 6.45 Dziatwk poranny; 7.05 Pro­
gram na dureń bneżąoy; 7.10 Grmna.stT’Wa poranna »a wsrywt- 
kńe rotagłośnie polskie —prowadzi mgr Karol Hoffmann. Przy 
fortepianie Frandsziek WasiSnówstal; 7.20 Mnryke lekka na 
wazy#tkie noe^fłoinie połekie; 7.45 Powtóroeam ika.jwMhn.ie)- 
szych wiadomości dtzieneiCka porannego; 7.50 Muzyka lekka;
8.30 Rady praktyczne dfla- słuchaczek w apracowaoao Renaty 
DabrowaUtiiei; 8.40 Muzyfcai; 9.00 Codzienny odcinek powie, 
śc&owy; 9.15 Ż bwórozoścd Czekówskiego; 9.30 Przerwa'*, 11.50 
Przegląd. pea»y wóełloomalakiej; 11..57 Sygnał czasu i bejoał 
ł KrekoW*; 12.05 „Nia Ziom-śaoh Odzyskanych"; 12.20 Mur-ka; 
12.40 Z kyetta Narodów Słowiańskich; 12.50 Muzyk**, 1*3.50 
Audycje literacka-; 14,00 Dziennik połudnćowy; 14.30 Lifor- 
macśe agóJmapolskie; 1(4.40 Króalika- Poznań':® i Wiclkaptołski; 
14.45 Muóyka ścianowa; 1-5.30 „Sienkiewńciz' wśród abcyoh" — 
szkic Mderadkt J3agd«ma Zakrzewiskiego; 15.40 Co gnają w ka­
mach. w otpracowtaTwu Wincentego Jędrka-cwie-aa; 16.45 Wia- 
dr-maśof bieżące; 16.50 Pogadanka irJormacyjno-akftuaim®; 
16,00 Audycja słowno-wazycwaa dlw dreot; 16.20 Muzyka; 
1Ó.40 Audycja dl® mlodasedy: 16.56 Kwadrans poetycki; 17.10 
Muzyka; 17.55 Audycja wojskowa; 18.10 Audycja muzyotoa;
16.30 „Nauka przy gła&nifou19.00 M-uzyka; 19.30 Daennik
wrecoaray; 20,00 Muzyka-; 20.45 Słuchowisk© z Krakowa: 21.00 
Nadprogram; 21'. 15 Koncert. Wykonawczy: Iza -Ostoja Iforts- 
pwm). Ludwik Pokrywka- Sutrkowuki (tenor) i Hwronom Srpef- 
k» (akotnrpanwarnect); 21.46 Wiadoroaśca aportowe; 2f?5O
Słoreynka o-itółne — I4sty radco słuchaczy omówi Alfred Sikor, 
ska; 22.00 Kottcetrt; 22i30 „Satyry'' Ignacego Krasrńdd-ego-. 
Recytują: Olga Nowodwwsk-a i Zygmunt M/aci-ejewskn; 22.40 
Wiadomoóci z Ztcm Zachodnich; 22.46 Skrzynka poozukiwanći 
rodnio; 23.00 Ostatnie wiadomości dKennika radsowógo; 23.25

dzaoó następny; 23.36 Muzyk*; 24.00 Zakończenie
programu.

KOMUNIKATY
Zebranie członków „Czytelnika". W poniedzia­

łek, dnia 6 bm. o godzinie 18-tej w świetlicy Urzę­
du Zatrudnienia, ul. Zwierzyniecka 17, odbędzie 
się miesięczne zebranie członków Kola Grodzkie­
go Spółdzielni Wydawniczej „Czytelnik" w Po­
znaniu, W programie odczyt ob. Romana Stru­
garka pt. „Karol Marcinkowski, największy syn 
Poznania". Osobnych zaproszeń nie wysyła się.

Komenda O. R. M. O. miasta Poznania komuni­
kuje, że w dniu 6 bm. o godzinie 17-tej na placu 
Kom. Woj. M. O. przy ulicy Marszalka Focha 
odbędzie się zbiórka wszystkich członków O. R. 
M. O. Obeoność wszystkich obowiązkowa.

Owsjjft Cytadelowej! :?Wórka kompar:: honorowej odhedzśe 
Jc we wtorek, dwie 7 bro., o ąodii. 1.7-tej w »li „Lote”, 
ul. Ge»W» 25.

Zeraąd Kole MoadoMolttów „Ecko" podefe do weówoołei, 
ł« labcie odfcywori w Iwidu irode od 1S.3O do X.3O m 
ul. Iżeneeww.Aśeęo 39, m. 6 Idown. ?pokoa»e) Pod Łwf. 
Prjroka. -Preri-wu'W oowjeh ortonków, . z

Z Urzędu Stanu Cywilnego 
2 maja 194$ roku

Zawarli slaby: Karimlora Prała - Wbdyaława Aiiboruku: 
■lóeef K.e* _ Helena Zaremba: Boks aw Oal.ukl - Anea 
Chwarlek t d. Krukowska; Bron-d.w MaksimilraB Ląturło- 

- MańMl Madem r d. Bta-ejewsko: Stafliałlg Kubiak
— Hekue Irena Stroandsa; WaleetY Mekeym.ltaei Miiwi 
Irena Kowalika; Wtadralaw Andrzej Hu»eixk •- Aleksandra 
Ceoytśa Łnd-y^a: Jar. Trzdbttcbowsk; — .ZoS<!.Węj 
Berfiaart — Wanda Marla Adria Dereiycka; Michał Ptomar — 
Cg-e«ła*-a Maria Palie,kiewtót.

Urodzenia: Stefa© C«cbv; Ja© RadWótyłu; Graźrfta Tasiem- 
s&a; St3Tłć:»kw Jamaarwyfei; Akcja Srwn-aós<ka;
M^owski; Lechosław SnkierrchaPfei; Ma-ria Ktt’Ąą; Ffór-a 
Kubiak; Wand* Fabfcś; Regina Mark; A lek-we Matk: Wła. 
dv»»bwa Wilk: J*©w»2 Naofóral^i; Loeęoa Mdoołałeoyk; Pa­
weł Maćkowiak; Edwin Star^erskaj Barbara Piasecka,*_Akna 
Bednarczyk; Jan Wojczak; EUoaora Sroaepaniak; Piotr K.O- 
piińrkdn Krys>tvrva CŚftftetoa. Marta Kaźłnierczax; Teresa Paol; 
Zofia drbane-wk; Jo© Macbtkok; Aadmej KwaómewaH.

Zaaotowaio Sroaepaóskat*łwa --•■■-■■'-■I__ :__ - — Pteprtak,
la-ł: RoBaifca Mfrti z d. Wao«x*r?k-a 46 U-t: Henryk Ma­

licki, 3 TatUurz Heneoikowski m««y©ęata kol..
33łata; IhłAna 2yfikaw>..k:. 2! U<; Jawna Ma^joarek. 3 lata; 
Mank Nowicka z d. Kaczmarek. 57 Ut; UoK?i*e<h Frącko­
wiak rwieństa. 75 lat: Aama Robak krawcowa. 36 iat; fcd- 
mond Kwmtkwwicz, gahwamaoatoc, 67 Ul; YCnk.or Samłor, 
mechanńk. 40 lat; WUdv*ław Zawodny, rncśtn pa© ofiAąka, 
74 lata; Marna StofarWc M-ituro, 3 dne; Michał KUtk.*W:«i, 
3 tygodnit; Hdena Mendlwvfka z d. GraUanowrfea 64 lata; 
Stanisław P4etra-»zcrak, robolwk. 80 lat; Pelag-a Dixłró«ka 
t d. Niewiar, 59 lat; Henryk Małachowski. wrtroHafór. 17 Ut; 
Selma Loe-pkc t d. fltaaAama 75 Ut; Ba-łbśtna Tr-ltt z 
kowUk. 67 Ut; Lewek, StawuUław Kowalski. 5 fd.
ward. KuM. 13 Ut; Kazanrert Stachowiak, ®g-rod©.k, 79 Ut; 
Żr^mnrtPt, ArArroj KnJćrkowbki, abaol. Akad. HandL 36 lat; 
Leon Żnrawsfkń. malarz 73 UU: Marta Maiłowrka. 1 <W«ó; 
Krystyna KaUrza-n^ 3 nsiesiiąoe; Hornka Góraka, 3 tygodni©.

txNi.tr
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,Jaamienie wołać LęJą
Znakomita autorka „Żelaznej korony'", powieści 

z dziejów Hiszpanii oraz „Wiosny greckiej" — 
Hanna Malewska napisała tuż przed wojną nową 
powieść pod tytułem „Kamienie wołać będą".

Z wrodzoną sobie intuicją, opartą o sumienne 
dociekania badawcze, odmalowała środowisko 
średniowiecznego miasta, Beauvais, w którym po- 
wstaje nowa, potężna katedra. Około niej, głównej 
bohaterki powieści, osnuła autorka akcję tej cie­
kawej i piękne) książki. U jej stóp roi się gwarny 
i barwny tłum cieśli, snycerzy, malarzy, archi­
tektów, księży, braci zakonnych, rajców miejskich, 
mieszczek... Środowisko średniowiecznego miasta,' 
przejętego-do głębi ideą budowy nowej katedry, 
zostało oddane z ' wiernością i sumiennością ba­
dacza naukowego. Nie wiadomo co więcej w książ­
ce tej podziwiać, czy dokładność i ścisłość nau­
kową w oddaniu najdrobniejszych szczegółów 
z zakresu średniowiecznego obyczaju, życia, bu­
downictwa, czy piękno wizji świetnej powieścio­
pisarki wskrzeszającej tajemnicą swego talentu 
barwny orszak ludzi żywych, prawdziwych z ich 
uczuciami wiary, pobożności i miłości.

A są w powieści o średniowiecznej katedrze 
postacie nowe w twórczości Hanny Malewskiej, 
stanowiące mocny wkład do jej dotychczasowego 
dorobku. Brat Hilary, żarliwa dusza franciszkań­
ska, spalająca się w nieustannej ofierze, przy tym 
wagabunda na szlakach średniowiecznej pobożno­
ści; król Ludwik, ostatni wódz krzyżowców, prze­
rzucający się w świat rzeczy nadprzyrodzonych, 
postać malowana subtelnie, harmonijnie; kobiety 
z dworu, mieszczki, zakonnice; ludzie dookoła 
katedry — wszyscy znakomicie reprezentują epo­
kę średniowiecza. .

Ponad wszystkich jednak, wystrzela ku niebu 
pnąca się wspaniała katedra, mająca po wieki 
świadczyć o potężnej żarliwości ludzi swojego 
czasu, którzy ją wspólnym wysiłkiem z ziemi 
dźwignęli. Bo choćby już tamci ludzie z głębi 
wieków umilkli, jej „kamienie wołać będą" na 
chwałę Boga i na pamiątkę żarliwych budow­
niczych.

Chociaż to powieść historyczna, jednak przez 
pryzmat problemów w niej poruszanych rzuca 
autorka ciekawe refleksy na współczesność, bo 
nie chodziło jej wyłącznie o przedstawienie śro­
dowiska średniowiecznego w obrazie powieścio 
wym, ale przepoiła książkę ideą głębszą. Rzecz 
piś-ana w przede dniu wojny'zawiera myśl o spo- 
'cężeństwie przenikniętym innym duchem niż ten 
który spowodował najkrwawszy w dziejach ludz­
kości kataklizm. Podczas czytania tej powieści 
nasuwa się porównanie z podobną w założeniu 
powieścią o rybałtach Wacława Berenta; „Żywe 
kamienie" — i tu i tam epoka i środowisko te 
same, a nawet w obu książkach świątynie zajmują 
poczesne miejsce. Jednak, gdy u Berenta mamy 
dzieło w pomyśle „uniwersalistyczne", to Hanna 
Malewska akcję swej książki umiejscowiła kon­
kretnie w ściśle oznaczonym miejscu. Jej dzieło 
przedstawia w sposób realistyczny akoję, ludzi 
i środowisko, co uwidacznia się w języku jędrnym, 
nie tak wystylizowanym jak u Berenta, ale równie 
pięknym prawie w całym dziele Najpiękniejsze 
jego próby odnoszą się do udanych opisów samej 
katedry, w których znać cały kunszt pisarski Han­
ny Malewskiej, posiadającej swój odrębny, indy­
widualny styl.

Nowa książka Hanny Malewskiej stanowi mocną 
pozycję w jej twórczości, a współczesną literaturę 
polską wzbogaca o dzieło nieprzeciętne, godne 
zaznajomienia się z nim.

W liczbie współczesnych pisarzy polskich ko­
biety znowu (jak przed wojną) wnoszą do dorob­
ku literatury dzielą o nieprzemijającej wartości 
(Szmaglewska, Gojawiczyńska, Wasilewska, Dą­
browska, Nałkowska, Szelburg-Zarembina). W ze­
spole kobiet-pisarek Hanna Malewska posiada naj­
szerszy oddech autorski.

Stanisław Strugarek

m6uiq o sobie

l&tistrzyui polskiego przełaju
Cały Poznań pamięta, jak w ubiegłą niedzielę 

p. Bialkowska-Józefek zdobyła nagrodę i tytuł 
mistrzyni Polski w biegu pań na przełaj.

Ponieważ sympatyczna biegaczka odwiedziła 
redakcję, korzystam z okazji, żeby ją trochę 
„wyciągnąć ha słówka".

Z rozmowy dowiaduję się, że p. Białkowska 
zaczęła swą karierę sportową już jako kilkunasto­
letnia dziewczynka w tow. gimn. „Sokół". Wten­
czas zwrócił na nią uwagę jeden z czołowych 
biegaczy polskich, Jan Jakubowski, i pod jego 
kierownictwem stanęła po raz pierwszy do za­
wodów. Jako czternastoletnia dziewczynka zdo­
była mistrzostwo okręgu poznańskiego klasy B.

— W zeszłym tygodniu biegałam po raz pierw­
szy po ośmiu latach. Myślę, że nie stanęłabym 
do zawodów, gdyby nie kierownik „Warty", p. 
Robiński, który mnie po prostu zmusił do tego — 
śmieje się p. Białkowska. — Mój mąż także mi 
odradza!, gdyż jego zdaniem nie byłam do biegu 
odpowiednio przygotowana. Zasadniczo jednak 
byłam w kondycji, gdyż uprawiam wszelkie gry 
sportowe w „Warcie" i nasza żeńska sekcja piłki 
ręcznej jest w tej chwili najlepszą drużyną w 
Polsce.

— A jak się pani czuła w niedziełę przy star­
cie? Była pani mocno stremowana?

Rola kobiety na Ziemiach
Ziemie Odzyskane przestają być nareszcie sy­

nonimem chaosu, pustki, i niebezpieczeństwa. 
Skończył się na nich okres szabru, a teraz po­
woli kończy się okres pracy pionierskiej. Sto­
sunki społeczne na zachodzie znormalizowały się 
już tak dalece, że nie odnajdujemy dziś rażących 
różnic między życiem w dzielnicach Polski Cen­
tralnej, a życiem na Kiesach Zachodnich. W nie­
licznych tylko miejscowościach, daleko położo­
nych od stacyj kolejowych, lub takich, które 
szczególnie ucierpiały od działań wojennych — 
trwa jeszcze wytężona praca nad ostatecznym 
zmontowaniem aparatu administracyjnego i przy­
ciągnięciem do nich dalszych rzesz przesiedleń­
ców. Ludzie są już wszędzie. Na Zachód nie je- 
dzie się już z uczuciem lęku, lub przygnębiają­
cego osamotnienia. Regularnie kursujące pociągi 
zawiozą każdego do najodleglejszych nawet za­
kątków. Znajdziemy w nich hotele i śniadalnie, 
władze i milicję, urzędy i instytucje.

W tych najczęściej zupełnie znormalizowanych 
warunkach nie wymaga się od kobiet pełnienia 
jakiejś szcżególnej misji, nie obarcza się ich za­
daniami, wymagającymi wiele hartu i samozapar-1 
cia. W zależności od charakteru, w jakim ko­
biety jadą na Ziemie Odzyskane, praca ich i obo­
wiązki różnią się od siebie. Lżej oczywiście jest 
kobietom zamężnym, których obowiązki ograni­
czają się wyłącznie do prowadzenia gospodarstwa 
domowego. Ciężej będzie się wiodło niewiastom 
wolnym, które same muszą zapracować na swoje 
utrzymanie.

Obecna struktura Ziem Zachodnich wymaga 
jednakże od kobiet brania żywego udziału w pra­
cy społecznej, która jest kardynalnym warunkiem 
intensyfikowania życia społecznego, gospodarcze­
go i kulturalnego na tych ziemiach.

Majowe prace w ogrodzie
Wszelkie nasiona, które posiałyśmy w marcu 

lub na początku kwietnia już powschodziły. Na­
leży teraz często ziemię między rzędami rozsady 
plewić i spulchniać, najlepiej za pomocą małej, 
ręcznej motyczki. O ile gleba, jest nie nawożona, 
trzeba kupić w składzie nasion sztuczny nawóz 
i sypać go między rządkami rozsady, uważając 
by sól nie dostała się na roślinki, i nie spaliła ich.

Już teraz należy przygotować dołki pod po­
midory dynie, ogórki i melony. W 15—20 cen­
tymetrowe wgłębienia wkładamy rozmoczony 
kro-wieniec (obornik) lub sypiemy sztuczny nawóz- 

ten sposób przygotowane dołki poczekają na 
sadzonki pomidorów. Pod ogórki i melony wy­
kopuje 6ię rowki 10—15 cm głębokie i wiewa 
w nie rozcieńczony nawóz, zostawiając je na­
stępnie także otwarte. Około 15 maja można już 
bez obawy przed przymrozkami siać ogórki, me­
lony i dynie. Znawożone rowki przysypuje się 
3—5 centymetrową warstwą ziemi i sieje na­
stępnie ogórki co 10 cm 3—4 nasiona. Dynie 
należy siać na nieużytkach lub kupkach kom­
postu.

O ile jest ciepło, można już flancować sałatę, 
kalarepę, buraki, nie zapominając o codziennym 
podlewaniu.

Chcąc uchronić groszek cukrowy przed wróbla­
mi, rozciąga się nitki, na których wiąze się białe 
strzępki materii, by powiewały na wietrze. Można 
też ziemię skropić naftą, gdyż jej zapach od­
strasza ptaki. Nie wolno także zapomnieć o ga­
łązkach i patykach, które należy wtykać dość 
gęsto między rzędami groszku, aby ten się nie 
kładł na ziemię, lecz mając oparcie, rósł w górę. 
Patyki powinny być przynajmniej jeden metr 
wysokie.

Truskawki należy dokładnie wypleć, poprze­
rywać o ile nie były przerywane jesienią. Naj­
lepiej hodować je w rzędach, tak jak ziemniaki 
i często motyczkować, codziennie podlewając.

— Przyznam, że się trochę' obawiałam. Ostatni 
raz brałam udział w biegu o mistrzostwo Polski 
w 1938 roku i przegrałam do Mąkówny, zajmując 
drugie miejsce. Ponieważ przy starcie zauważy­
łam, że żadna z współzawodniczek nie chce się 
wysunąć na czoło, mimo okrzyków i sprzeciwu 
publiczności, ruszyłam jako pierwsza i z miejsca 
narzuciłam tempo biegnącym za mną. Po pierw­
szym okrążeniu wiedziałam już napewno, że wy­
gram. Moim zdaniem jednak, trasa 1500 m jest 
za męcząca i za długa. Dla kobiet 1000 m zupełnie 
wystarczy.

— Jakie ma pani projekty na przyszłość?
— Przyznaję, że ten udany bieg zachęci! mnie 

do dalszych zawodów. Zaczynam znowu treno­
wać lekkoatletykę. W połowie maja nasza dru­
żyna piłki ręcznej wyjeżdża do Krakowa, gdzie 
będziemy stawały w zawodach o mistrzostwo 
Polski w szczypiorniaku. Następnie pod koniec 
maja bierzemy także udział w turnieju gier spor­
towych w Sopocie.

— A teraz jedno, trochę niedyskretne pytanie. 
Jak pani godzi sport, który przecież dużo czasu 
absorbuje, i dom?

— Dos kona! el W czasie okupacji też praeowa-

To właśnie Zachód jest owym ogromnym re­
zerwuarem, na którym znaleźć muszą miejsce 
i pracę tysiączne rzesze repatriantów, ciągnących 
ku Polsce z najodleglejszych zakątków Europy, 
a nawet z Azji. Element, który tutaj napływa 
jest różny. Nigdzie w Polsce nie znajdziemy ta­
kiego konglomeratu typów, charakterów, przeko­
nań i poziomów jak na Zachodzie. Ubóstwo ma­
terialne łączy się tutaj z utjóstwem intelektual­
nym. Zaniedbanie i zacofanie, brak jakiejkolwiek 
fachowości, analfabetyzm i niezaradność pewnych 
grup repatrianckich przerażają nawet optymistów. 
Tym ludziom trzeba nie tylko pomagać, ale na­
leży ich podciągać, uczyć i przerabiać na obywa­
teli użytecznych. »

Tam, gdzie kończą się obowiązki PUR-u zaczy- 
[ nają się zadania kobiet. Rzucony na obcą zie­
mię repatriant jest w pierwszych tygodniach no­
wego bytowania nieporadny jak dziecko. Zan;m 
zorientuje się w sytuacji i dostosuje do nowych 
warunków upływa pewien czas. W tym okresie 
trzeba mu dopomagać. Któż zrobi to lepiej od 
kobiety?

Poza akcją ściśle charytatywną — praca oświa­
towo-wychowawcza ma tu największe znaczenie. 
Brak dostatecznych kadr wykwalifikowanych na­
uczycieli, kładzie właśnie na kobiety obowiązek 
organizowania żłóbków, przedszkoli i kursów dla 
młodzieży obu płci, a nawet dla starszych; przy­
ciągania najliczniejszych rzesz repatriantów do 
organizacyj społecznych, kół i towarzystw, w któ­
rych właściwi ludzie zajmą się rozwijaniem uta­
jonych zdolności i talentów tych adeptów.
. Legitymacją kobiety na Ziemiach Odzyskanych 
ńie jest świstek, zaświadczający jakie ma wy­
kształcenie, leęz jej szczera wola pracy. Jest zu-

Fasolę wysiewa się po „św. Zośce", gdy kto 
ma własne nasiona może ryzykować wcześniej. 
Najmniej kłopotu iest z fasolą „piechotą", to jest 
niską, nie wymagającą tyczek. Najsmaczniejsza 
jednak fasola, to łykowa „bułgarska" biała, lecz 
obecnie jest dość trudno o jej nasiona, Można 
już także siać bób. Sadzi się go co 20 cm po 2 
ziarna' Ńajfepie] obsadzać nim ścieżki, gdyż na 
grządkach udaje się gorzej.

Maria Nowacka

Czy wiecie ...
że centymetr kwadr, skóry ma 600 000 komórek, 

że odczuwa ona zimno sześciokrotnie szybciej 
aniżeli ciepło?

że kobieta oddycha znacznie szybciej niż męż­
czyzna, a dziecko trzykrotnie szybciej aniżeli 
dorosły człowiek?

że największy człowiek świata miał 2,75 cm 
i żył w Austrii, a najwyższą kobietą świata była 
Niemka z okolic Halle?

że zawartość wody ciała ludzkiego u dorosłego 
wynosi 6<ó0/o, u noworodka 73%, a nawet kości 
wykazują 50% zawartości wody?

że człowiek posiada 231 kości i 323 muskuly?
. że stosunkowo niewielu ludzi jada na świecie 
przy pomocy widelca i noża. Tylko X ludzkości, 
a */» jada pałeczkami, reszta zaś mieszkańców 
posługuje się przy jedzeniu... palcami?

że pewien australijski ptak z rodziny wróbli, 
a podobny do bażanta, posiada naśladowcze zdol­
ności różnych odgłosów? Szczeka jak pies, plą­
cze jak dziecko, pieje jak kogut i gwiżdże jak 
lokomotywa, a normalny jego glos podobny jest 
do piłowania drzewa? W. L

miary wkrótce ze mną

łam po dziesięć godzin dziennie i moja córa była 
jeszcze zupełnie maleńka. Teraz Janeczka jest 
już dużą pannicą, ma prawie trzy latka i nie spra­
wia mnie, ani babci kłopotu. Często towarzyszy 
mi na boisko sportowe i ma najpoważniejsze za- 

konkurować.
— Jednym słowem uda­

je się pani pogodzić dom 
i sport w zupełności?

— Wszystko można po­
godzić, jeśli się chce i po­
trafi życie odpowiednio 
zorganizować! Oprócz te­
go pracuję jeszcze zawo­
dowo, żeby mojej malej 
zapewnić jak najznośniej­
sze warunki bytowania. 
Ona jest taka słodka i 
gdyby ją pani znała...

Myślę, żę będę miała 
jeszcze okazję ją poznać.

Poza tym zdaje mi się, 
że temat sportowy jest 
już wyczerpany, ponie­
waż mistrzyni polskiego

przełaju zaczyna opowiadać z nieporównanie 
większym entuzjazmem i dumą o swej maleńkiej 
córeczce, Janeczce, aniżeli o zdobytym co dopiero 
mistrzostwie.

DAN—ŁOT

Zachodnich
pełnie obojętne, gdzie i w czym się pracuje _
ważną natomiast jest kwestia jak się pracuje. 
Nawet kobiety bez żadnego wykształcenia, bez 
fachu i szczególnych zdolności mogą natychmiast 
stać się użyteczne. W największej ilości fabryk 
już czynnych na Zachodzie każda kobieta może 
wyszkolić się na wykwalifikowaną silę roboczą, 
która wyprze sprzed maszyny lub warsztatu nie­
pożądaną dla nas siłę niemiecką. Kobieta na 
równi z mężczyzną współdziałać musi w repolo- 
nizacji naszego przemysłu na Ziemiach Odzyska­
nych. I to jest druga rola kobiet na Zachodzie.

Jest zupełnie zrozumiałe, że wiele kobiet n,e 
posiada predystynacji do prac społecznych. Czę­
sto wpływają na to warunki rodzinne, stan zdro­
wotny i wiele innych przyczyn, dostatecznie 
usprawiedliwiających bierny stosunek kobiet do 
zagadnień natury społecznej. Nawet i w takiej 
sytuacji kobiety spełniać mogą zadania, które 
państwu i społeczeństwu przynosić będą nie- ' 
ocenione korzyści i debro. Wystarczy, gdy ko­
bieta będzie wzorową żoną i matką. Na Zie­
miach Zachodnich warunki bytowania są cięż­
sze aniżeli w województwach centralnych. Po­
trzeba pewnego hartu, aby nie zniechęcić się 
i wytrwać 'do czasu, w którym stosunki we 
wszystkich częściach Polski ulegną zniwelowa­
niu. Jeżeli na kwestie zaludnienia i zagospodaro­
wania Ziem Zachodnich kobiety patrzeć będą me 
z punktu widzenia własnych wygód, lecz z punktu 
widzenia potrzeb państwowych, jeżeli będą utrwa­
lały własnych mężów, ojców czy narzeczonych 
w konieczności wytrwania na placówkach i jeżeli 
będą im w tym dopomagały — to spełnią swój 
obowiązek w stosunku do państwa w stu pro­
centach.

A w końcu — najprostszy a przecież naj­
wznioślejszy cel. Nie obecne, ale przyszłe po­
kolenie złączy się dopiero uczuciowo z ziemią, na 
której przyszło na świat i na której wzrosło. 
Rozbudzenie w dzieciach miłości do tych ziem, 
wychowanie ich na sumiennych i pracowitych 
obywateli, złączenie ich silnymi więzami ze stro­
nami rodzinnymi da państwu i społeczeństwu naj­
lepszą gwarancję, że Ziemie Odzyskane scemen- 
tują się z resztą kraju tak silnie, że żadna siła 
ich od nas nie oderwie. T. P.

£ata, sfowce i uwda
Jedna zasada — jak najwięcej słońca i powie­

trza, jak najmniej szmatek, żeby dobroczynne 
promienie zbrązowiły skórę i przegrzały na 
wskroś.

Z podniszczonej, niezbyt cienkiej nocnej ko­
szuli, można na upartego skombinować strój pla­
żowy. Niekiedy wolno także popruć zimowy 
sweter i prędko zmajstrować kostium kąpielowy, 
taki jak to teraz modne — w sarn raz dla dwóch 
moli.

Przy odrobinie pomysłowości, rzuciwszy uprze­
dnio wzrokiem na te cztery modele, które zasad­
niczo komentarzy nie potrzebują, sprytna kobieta 
stworzy sobie dziś jeszcze jakąś kreację, w której 
będzie napewno efektowniej... rozebrana niż jej 
przyjaciółki.
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CHODZIE2
Jednogatunkowy chleb dla wszystkich — zalesie­

nie nieużytków. Komisja Międzypartyjna 
a mandaty

(Ko) Na posiedzeniu Pow. Rady Narodowej 
omawiano sprawę włączenia wszystkich cegielni 
oraz warsztatów budowlanych do akcji spółdziel­
czej.

Pod zalesienie przeznaczono 300 ha nieużytków 
z tut. majątków. Koszt zalesienia 1-go ha wynosi 
7000,— zl.

Podano do wiadomości zarządzenie o jedno- 
gatunkowym wypieku chleba w- Chodzieży tak 
na wolnym rynku, jak i na karty żywnościowe. 
Każdy robotnik i pracownik umyslowv ma prawo 
do takiego pieczywa, jakie piekarnie sprzeda­
wały dotąd tylko niepracującym.

Ostatnie obrady Miejskiej Rady Narodowej 
omawiały m. in. budżet m. Chodzieży. Wniosek 
ob. Zielińskiego w sprawie ustąpienia z prze­
wodnictwa Miejskiej Rady Narodowej nie został 
przyjęty.

KALISZ
Młodzież szkolna realizuje hasła ezerwonokrzyskie

(woj Pierwszy powojenny zjazd Opiekunów 
Kół Młodzieży P. C. K. m. Kalisza i powiatu wy­
kazał, jak silnie idea czerwonokrzyska jest roz­
winięta wśród młodzieży szkół średnich i po­
wszechnych. W chwili obecnej jest 80 kół liczą­
cych 4 000 członków. Jest to najliczniejszy 
ośrodek na terenie woj. poznańskiego.

Wśród młodzieży czerwonokrzyskiej realizo­
wane są zasady higieny osobistej i w domu, 
niesienie pomocy bliźniemu oraz wcielanie 
w życie hasła ,.miłuj bliźniego jak siebie 
samego". Oprócz tego ośrodek opiekuje się 
młodzieżą z powiatów: Strzeleckim w Ziemi 
Lubuskiej i Strzeleckim na Śląsku Opol­
skim. Opieka polega na dostarczaniu ze­
szytów, pomocy szkolnej oraz wymiany kore­
spondencji. Z własnych składek w 50 proc, szkól 
ufundowano apteczki. Praca czerwonokrzyska 
wśród młodzieży rozpoczęła się na dobre z no­
wym rokiem szkolnym i prowadzona jest głów­
nie przez inspektorat szkolny w Kaliszu.

Na zjeździe po zagajeniu przez inspektora 
szkolnego ob. J. Borzęckiego, przemawiali sta­
rosta Karpala, a następnie referaty wygłosili: ob. 
Rydzowska, dyr. Michalski, ob. Szymanowska. 
Jednocześnie odbyła się pokazowa lekcja czer­
wonokrzyska. Wielką radość sprawiły przedsta­
wicielki P. C. K. w Kaliszu chorym dzieciom 
w szpitalu i dzieciom w przytułku, które obda­
rowały czekoladą otrzymaną z darów amerykań­
skich. Ten niewielki podarek był jasnym mo­
mentem w życiu sierotek w przytułku. Wo.

Doó» 3 nm* t*« kAw w BoSta po dtuaich
cierpiemsach, opetnwn* Sakramentem: iw.. n^s*a dro­
ga nraitkai, tedcaowa, babcia • prababka, śp.

z Budnych

Franciszka Gramacka
przeżywszy kat 85.

Pogrzeb odbędnte się w poniedziałek, dnia ń maja 
br. o godz. 10.40 x koplicy croenterzt jeżyckiego.

W głębokim snwrtkn pogrążone 
dzieci i rodzina.

Poaroeń, nl. Wawenyeńaka 29. m, 7. H602

iOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO

OBYWATELE KUPCY, PRZEMYSŁOWCYI

Dla łaskawej pamięci obecny tel. 28-09
T—* Polecam: Mechaniczne higieniczno - przepisowe

wszelkie łorebki pakowe, piekarskie, 
J ł ZZx do cukierków, (kolonialne) kawy, korzeni,

apteczne, nasion, papierosów i inne oraz 
13W4 wszelki papier pakowy, w arkuszach,

rolach, z metra i dla przemysłu, odwrotnie 
jak najkorzystniej

SpecJ. Skłed Wszelkich Torebek, Papierów Pakowych

EDMUND KOSKA
tytko Dominikańska 5 — Rok założenia >935

NADAJE CERZE NATURALNA PIĘKNOŚĆ 
ORAZ POSIADA DYSKRETNY i TRWAŁY ZAPACH

185 tysięcy repatriantów w ciągu 4 miesięcy 
znalazło pomoc w Kaliskim PUR.

Ażeby zrozumieć psychikę repatrianta, trzeba 
samemu przejść te wszystkie koleje losu, które 
są udziałem w życiu każdego z nich. Dotychcza­
sowa praktyka wykazała, że najlepiej i najspra­
wniej działają oddziały PUR, których kierownicy 
są b. repatriantami. Tak; bowiem kierownik po­
trafi stworzyć atmosferę ciepłą, taki najlepiej zna 
wszystkie bolączki repatriantów,>wie jak do nich 
podejść, jak pocieszyć, wesprzeć dobrą radą.

Bo repatriant na punkc.e etapowym nie tylko 
szuka pomocy materialnej, on pragnie widzieć 
kolo siebie ziomków, którzy starają się zrozu­
mieć jego ciężką dolę. I niejednokrotnie moralna 
pomoc ma ogromne znaczenie dla repatrianta, do- 
daje mu otuchy na dalszą drogę życia, daje mu 
gwarancje, że państwo i społeczeństwo stara się 
udzieKć jak najdalej idącą pomoc.

Takim punktem etapowym, który realizuje te 
wszystkie zagadnienia, jest kaliski oddział PUR, 
kierownikiem którego jest ob. Kunicki, h. repa­
triant. O pracy tego oddziału świadczy fakt, że 
w ciągu 4 ostatnich miesięcy 185 tysięcy repa­
triantów znalazło pomoc i opiekę na punkcie 
etapowym. W grudniu wydano 20 000, w styczniu 
27 000 posiłków dla repatriantów. Nikt nie od­

Kaliscy strażacy w służbie bliźniemu
(wo). Jedną z najbardziej pożytecznych orga­

nizacji społecznych są Ochotnicze Straże Po­
żarne .
. Społeczeństwo oceniając ich bezinteresowną 

pracę darzy naszych dzielnych strażaków nie­
kłamaną sympatią i z wielką serdecznością od­
nosi się do wszystkich ich potrzeb.

Po wypędzeniu okupanta przystąpiono na­
tychmiast do organizowania straży pożarnych, 
reorganizacji straży utrzymywanych przez 
Niemców, następnie do zaopatrywania tych stra­
ży w brakujący sprzęt, zrabowany przez Niem­
ców podczas ucieczki lub zniszczony, bądź też 
zabrany w czasie działań wojennych przfez prze­
chodzące oddziały wojskowe.

Przede wszystkim utworzono w Kaliszu zawo­
dową Straż Pożarną, czego przed wojną nie było. 
Do chwili obecnej jest w powiecie 116 Ochotni­
czych Straży Pożarnych. Żeńskich oddziałów sa- 
marytańsko-pożarniczych, z tego całkowicie 
zmotoryzowanych 10, częściowo zmotoryzowa­
nych 16, reszta straży ze sprzętem ręcznym.

Stan ten, jeśli chodzi o motoryzację, ulegnie 
w najbliższym czasie zmianie, gdyż dzięki przy­
chylnemu ustosunkowaniu się władz oraz dzięki

chodzi bez pomocy, ci, którym potrzebna jest po-- 
moc pieniężna czy też jakaś sztuka bielizny, 
otrzymują ją.

Dzięki staraniom kierownika PUR punkt etapo­
wy zaopatrzony jest na 3 miesiące w żywność. 
I tutaj niezrozumiałe wydaje się stanowisko 
władz nadrzędnych, które chcą w trudny sposób 
zdobyte produkty przenieść na inny punkt. Osta­
tnio przez punkt etapowy w Kaliszu przechódzi 
dużo repatriantów ze wschodu, którzy przed 
wyjazdemTia ziemie zachodnie tutaj znajdują 
kilkudniowy odpoczynek. W tej chwili baw> tak­
że grupa repatriantów z Kaługi w liczbie 35 osób. 
W rozmowie z naszym korespondentem stwier­
dzili, że nigdzie dotychczas nie znaleźli tak ser­
decznego przvjęcia jak w Kaliszu. Każdy z nich 
otrzymał bieliznę, po 250 zł zapomogi i każdy zo­
stał zbadany przez lekarza.

Punkt etapowy- mieszczący się przy nl. Puła­
skiego 22 posiada wszystkie warunki, które stwa­
rzają, że repatrianci czują się tu dobrze, tym bar­
dziej, że kierownictwo stara sie także, aby mieli 
godziwa rozrywkę kulturalną. Tak więc przy do­
brych chęciach można zdziałać wiele i udzielić 
pomocy naszym braciom, którzy tak bardzo jej 
potrzebują. , - (J. Wojtyś)

poczynionym w tym kierunku staraniom, straże 
pożarne otrzymają znaczne subsydia, które bę­
dą przyznawane strażom najbardziej aktywnym 
i najbardziej potrzebującym.

Powiat kajiski jest podzielony na 18 rejonów 
pożarniczych w celu łatwiejszego utrzymywania 
nadzoru nad działalnością straży. Dzięki stara­
niem Komendanta Powiatowego ppor. pożar­
nictwa oh. Jaworskiego Czesława uzyskano dro­
gą przydziału albo kupna 11 samochodów, 16 mo­
topomp, 1 600 bluz sukiennych i 500 spodni.

Znaczną część sprzętu, szczególnie motorowe­
go i węży tłoczonych, zdobyły straże dzięki wła­
snej inicjatywie, w pierwszych dniach po wy­
pędzeniu okupantów.

W Kaliszu oprócz Zawodowej Straży istnieją 
także straże przy większych fabrykach. Większą 
część straży zawodowej stanowią ochotnicy, któ-. 
rzy podtrzymują dawną przeszło wiekową tra­
dycję Kaliskiej Ochotniczej Straży Pożarnej.

Dziś jest w Kaliszu i powiecie około trzech 
tysięcy dzielnych obywateli strażaków zawsze 
gotowych do ratowania słomianych strzech czy 
też żelbetonowych bloków, a świadomość na­
leżycie spełnianego obowiązku jest dla nich naj­
większą nagrodą. «

I SKWIERZYNA
i (tr) Ostatnio zostało odprawione nabożeństwo 
żałobne w kościele parafialnym w Skwierzynie 

'ul pomordowanych Polaków na Wołyniu. Mszę 
św. żałobną odprawi! ksiądz kapelan wojsk, major 
Sąsiadek. W nabożeństwie wzięli udział dzieci 
szkoły powszechnej wraz z nauczycielstwem, oraz 
parafianie repatrianci zza Bugu.

(tr) W dniu 1-go marca br. w okolicy portu w 
Skwierzynie, wydobyto z rzeki Warty zwłoki 
mężczyzny. Z posiadanych dokumentów przy 
zwłokach, okazało się, że są to zwłoki Kowal­
skiego Longina, technika budowlanego firmy „Re­
jonowy Zarzad Kwaterunkowo-Ekspioatacyjny1 
w Poznaniu. Dalsze dochodzenia są w toku.

KŁODAWA
Ostatnio odbył się w Kłodawie, pow. kolskiego 

wiec, zorganizowany staraniem P P. R. oraz Pow. 
Oddz. Informacji i Propagandy w Kole. Wiec ten 
zwrócony byl przeciwko działaniu band dywer­
syjnych. Z powodu złych warunków atmosfe­
rycznych odbyt się w sali Świetlicy Miejskiej. 
Zebrani w liczbie ponad .00 osób z entuzjazmem 
przyjmowali poszczególne przemówienia, na za­
kończenie uchwalona została jednogłośnie re­
zolucja, potępiająca zbrodnie band N. S. Z. orał 
żądająca jak najszybszego ich zlikwidowania.

SPORT
Dąb — Ł K. S. (Leszno)

W ramach rozgrywek o mistrzostwo ki. A spot­
kają się powyższe drezyny dziś, o godz. 16-tej 
na boisku „Arena", Al. Reymonta. Przedmecz: 
Dąb HI — K. K. S. (Leszno) HI. O godz. 18-tej 
Dąb II jon. — Admira II jun.

Sztafeta Ziem Zachodnich w Poznaniu
Swtałet* Mer.ka * do erjtsiiraowęrw

w ramach Tytaióia, ZWm Zachodnich praca KKS. ZaoląnKjar*. 
w prnzcjeici»i« prze* Pczm-an, jsairzymia: dai-s około Jw.
IC-tej pfoed R-a-tuswct poeoaós-knni.

Komunikaty
1. s. „Legła" — K. s. „Czarni", daw o £o<feróe *-M ** 

boćslro ,,w«Pty‘' parafy- ud. Roteej.
K. S. „Admira*' zawiadamia swych całor.ików i yymfwty­

ków. że roszą św. w intencji klubu i' »a zmarłych crtoocńw 
odlbąd-aie się w niedzielę, dtmtói' 5 bro., o godz. S-ej w kodoiele 
panafiainym w Górcezynute.

K. S. „Dąb". Zebnenie plenarne Kkkbu odfcędwe »ę dnia 
8 bm. o god-r. 16-ej w domu parafcałcyra prery ul. Łąkowej 3.

Zarząd K. S. Pogoń zawie-dam-wt. członków sekcja polki 
nożnej o trercwBgach. które odbywają się w kai<iv wtorek 
i piątek każdego tygodnia od god«. 17-ej do Obeec-ośc
cadonków ccyonych konieczna.

Zdroje: Cieplice - Solice - Ku­
dowa - Duszniki - Puszczyków - 
Wieniec - Lądek ,

Stacje klimatyczne: Szklar­
ska Poręba - Karpacz-Bierutowice

Zakłady leczenia gruźlicy: 
Jar - Kamieniogóra - Krzyżatka - 
Korczaków 4.93
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PALAIS de DANSE
OGRÓD PASAŻ APOLLO

W niedzielą, 5-go maja br. o godzinie 19-tej

WESOŁY WIECZÓR MAJOWY
pod KASZTANAMI

TANIEC — ŚPIEW — HUMOR — udział biorę Artyści 
Teatru Wielkiego : H. Dobrzanka, K. Kostalówna,
St. Winiecki, M. Wojnicki, W. Łuczyński, B. Horski, « 
Z. Wojciechowski. Wspaniała orkiestra. Wstęp wolny I •

Fabryka Cukrów w Poznaniu poszukuje zaraz

KIEROWNIKA (l) P m^najomoicia kalkulacji

KSIĄŻKOWEGO (ej)do ■^LjWnOW« 

MAGAZYNIERA biegłego * 14620

Zgłoszenia z podaniem życiorysu i odpisami twiedectw I referencji 
kierować do „Par", Poznań, Ratajczaka 7 pod 5,44.

KOSMETYKI 
G. Bednarskiej

Kremy na wszystkie cery, 
Pudry w sześciu odcieniach, 
Róże (szminki) w pięciu kolorach, 
Galaretka przeciw węgrom. 
Niedoścignione w dobroci, wytworne. 
Do nabycia w pierwszorzędnych 

drogeriach I perfumeriach
14592

WYTWÓRNIA CUKIERKÓW

„POLONIA"
Poznań, Plac Wielkopolski 6 — tel. 38-79

Poleca swoje wyroby znanej jakości

Uwaga! Torebkarze!
Wielki wybór skór wytłaczanych
miękkich i twardych w różnych kolorach 

poleca'„S KÓRPOl"
Łódź, Zawadzka tt Telefon 218-60

Przetarg
Okręigowa Dyrekcja Dróg Wodnych w Poznaniu, ul. Mickie­

wicza 29, ogłasza przetarg publiczny nieograniczony na wy­
dobycie z wód.dolnej Odry, środkowej i dolnej Warty oraz 
drogi wodnej Wiała—Odrę — zatopiooyeh obiektów, jak bark:. 
statui, pogłębrarki żtp.

Terminy wydobycia poszczególnych obiektów tą określone 
w wykazie zatopionych obiektów. W wypadku oferowania 
wydobycia większej ilości obiektów, łączny termin zostanie 
określony przy spisaniu umowv — pray czym zastrzega się, 
że nće może on przekraczać daty 1. 10. 1946 r.

Wadium przyjmowane w obligacjach Premiowej Pożyczki 
Odbudowy Kraju neleży złożyć w wysokości 2*/« sumy kosz­
torysowej.

Oferty na wymienione roboty należy składać w skrzynce 
ofertowej w Dyrekcji do dnia 29, 5. 1946 rN godiz, lÓ-ta. 
Otwarcie ofert nastąpi o godiz. 10.30.

Szczegółowe warunki przetargu wykonamn-a robót, wykazy 
zartopionYch obiektów, opisy, piany sytuacyjoe, stopy koszto­
rys. są do nabycia i wglądu w Dyrekcji.

Dyrekcja zastrzega sobie prawo tmi cwożnienia. przetargu 
bez podawania powodu wyboru oferenta bez względu na 
cenę, prawo podziału robót pomiędzy kilku oferentów. 5-2

Bilanse, Rewizje,

2 Spółka Powieraicso —Rewiryiaa
X Poanań. AL Marcinkowakiaęo 16 II pbr. tal. <7-79

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦•♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦I

Skóry i przybory szewskie
poleca

Firma „Be-Ho"
Podajemy Szan. Odbiorcom do wiadomożd 

o uruchomieniu telefonu nr 25-11
Wysyłamy towar aa prowincja 14112

________________________________

Łódzka Hurtownia |1 
i» ArtykułówWłókienniczych m

B Poznań, Św. Marcin 61 — Tel. 3S-40 Hj 
poleca po cenach niskich w wielkim wyborze SB

manufaktury 
i galanterię ,r

Reklama współdziała
w odbudowie krajni

£Lekarskie
Dr Zbigniew Staach,
sta w chorobach serca, powyj­
muje od 10 —4. aleje Marcin­
kowskiego 18, I, w czasie od 
W. 5. do 10. 7, 1946, 14603

0GŁ©sz£jvm onooif

Dr mad. B. Jasiński, specja- 
Bsta chorób wewnętrznych, 
szczegół® i>e serca, przyjmuje 
w godz, 15—117. Poznań, Wierz- 
bięcice 23. 12881

Dr med. Włodzimierz Graft. 
stela, lekarz specjalista cho­
rób wewnętranyck, przepro­
wadził się aa nl, Wrocławską 
nr 31, m. 3 (dom Zielonej Ap­
teki), telefon prywatny 30-20 
ś przyjmuje w sapdtalu Sióstr 
Elżbietanek przy ul. Łąkowej 
od U1—13. 14132

Wolne posady

Tokarza, blacharza ońaa ko­
wala poszukujemy natychmiast. 
Auto-Monia i, Poznań, Dolna 
Wilda 16. 14324

, Tańce towarzyskie, sceniczne, 
etepa., wyucza — baletmistrz 
Szczurek, Przecznica 3, m. 8.

13494
Blarowy, obeznany a swszei-
kńma pracami w przedsiębior­
stwie budowlanym potrzebny, 
Qt. „Gło« Wlkp.” nr 14302.

Kuśnierz samodzielny ma do­
brych warunkach ewtl. z n- 
iffirymommem na stałe do So­
snowca potrzebny zanaz. Of. 
, .Głos Wielkop.” nr 14320.

Majstra poszukuje fabryka che­
miczna, specjalność pasty do 
obuwia i podłóg. Oferty ,.Głos 
Wielkopolski” ar 14318.

Potrzebni zaraz młtodisa robot­
nicy. dekarze, blacharze bu­
dowlani. młodsza biurowa., 
znająca książkowość. Oferty 
,,G<bo« Wielkop.” nr 14313.

Potrzebna ekspedientka albo
ekspedient branży dodatków 
krawieckich. — Oferty ,,Gło« 
Wielkopolski*' nr 14292.

Chłopaka w wieku od 16 do 
18 lot poszukuje się do pracy 
w gospodarstwie rolnym aa 
prowincji. Zgłoszenia: Szew­
ska 13, m. 7. 14289

Gosposia z dobrym gotowa- 
naiem do 2 os’3b potrzebna. — 
Zgłoszenśai: Dąbrowskiego 89, 
kiosk. 14387

Pomocnice krawieckie potrze 
bn*e. Warunki dobre. Zgłoszę 
nia: Sienkiewicza 6, m. 12.

14466
Samodzielna gospodyni zarzą­
dzająca do majątku i fabryki 
potrzebna zaraiz. Oferty i ży­
ciorys składać — Księgarnia 
,, Czytelnik ’ ’, Armii Czerw o- 
noj 1, nr 82. 14408

Pomocnicy domowej referec 
oj ani, Dobre warunki-. Osobny 
pokój. Sawicka, Komandoria 
5. Środka. 14405

Czeladnik krawiecki potrze­
bny. M. Giec św. Marcin 65, 
m. 4. 14403
Dziewczyna dro pomocy domo­
wej i do 2 letniego dziecka 
potrzebna zaraz. Poznań, Kra­
szewskiego 16, skład zabawek, 
od godz. 1-5-tej. 14396

Poszukuję marsaantki na pro­
wincję za dobrym wynagrodzę, 
nae-m. Zgłoszenia: Kaeyaka, 
Poznań, ul. Grobla 29, skład 
galanteria. 14352

Pomocnica domowa potrzebna 
zaraiz na wieś do lekkich prac 
i dziecka. Zgłoszenia kiero­
wać: Poznań, ul. Gruwaldzka 
103, II ptr„ Glafans. 14277

Potrzebna kulturalna pani do 
prowadzenia gospodarstwa do­
mowego u samotnego pana na 
majątku. Kwalifikacje: wy­
kwintne prowadzenie kuchni., 
wiek 25—35, miłe warunki ze­
wnętrzne. Zgłaszać się między 
godz. 15—17: ul. Rzeczypospo­
lite! 8, m. 5. 14409

Gospodyni samodzielna po- 
tozetma, Fredry 13, skład pa­
pieru. 14610

Czeladnika krawieckiego nu
duże sztuki, tylko dobrą sałę, 
poszukuję. A. Lupa, Przeczni­
ca lu 14570

WychowawcaynJ do 1‘A-rooz. 
nego dziecka zaraz potrzebna 
do Gniezna. — Zgłoozenia: H. 
Gieśłińiski, Poeonań, Dąbrow­
skiego 50, skład bławatów.

14636
Obcfągaczld wykwafif&kowąnie 
naraz potraełme. Gnanaozm-a 1 
m. 10. 14569

Krawcy, rę©zinńark», potrzebni 
zaraiz. Matejki 1, skład. 14552

Pomocników aoenaslóch na do­
brą pracę damską, męską i re­
peracje asa wysokim wywagro- 
dizeniem. Pul wieki, św. Mar­
cin 22, m, 12. 14549

Potrzebny młody ogrodnik do 
ogrodnictwa. M. Macio»s®ek. 
Żaibfikowo, uł. Rejtana 4. 14543

Dziewczyna do prowadzenia' 
Jospodarstwą domowego do 
Szczecina zaoaiz. Małżeństwo 
beadzietne. Warunki dóibre. 
Zgłoseenia natychmiast: Pru­
sa 4, Sfflyznmra. 14537

Ekspedientka solidna, uprzej­
mo, branży kolonialnej, zaratz 
potrzebna. Biała 1. m. 3, przy 
s®pi tału Diakonioek. 14522

Poszukuje aóę Wegłlej many- 
nóstka ® ładnym charakterem
priisma zairaa. — Oferty ,,Głos 
Wielkopolski” nr 14497.

Uczennica z zamiłowaniem do 
szycia może się zgłosić, Mar­
ta Domańska, Poznań, ol. Sza. 
moiraewskiegio 32, m. 15. 14478

bufetowa praktyką zaraiz. ZgŁ: 
PuiSZCJZ-ykówko. bufet dworco­
wy. 1-4476

Szuka posady

Kupiec-, księgowy, orgamiizator 
biur, rutynowany, lot 38, smu- 
ka odpowiedniałinego, dobrnę 
płatmego stanowiska. Oferty 
,,Głoo Wi-eMoop.” nr 14325.

Handlowiec, obemnwny zkudąż-
kowoiścią, oo-szukuje odpowie­
dniej posady. — Oferty , ,G4oe 
Wielkopolski” nr 14346.

Ślusarz maszynowy, znający 
sóę aa wsaefltich pnacoch, 
wkibodtzącyoh w zakres budo­
wy, Oferty ,,Głos Wielkopoł- 
ska” nr 14320.

Maszynistka znajomością prac 
bistrowych poszukuje posady, 
najchętniej prowincji, wtrzy- 
roamiem. Oferty podaniem wa­
runków ,,Gło« Wielkopolski” 
nr 14319.

Mechanik, byłv monter przed. 
stawicielstwa Ford, sosuka po­
sady jako earrfer. póerwsreń- 
stwo z mi eswkandem. Oferty 
„Głos Wielkop.” nr 14315.

Były więzień polityczny szuka 
posady gospodyni na majątek 
w Poznańskim. Mam przybra­
ną 9-letnią córkę sierote po 
byłym więżowu obozów koo. 
centracyjni-ch. Adres w sika że 
,.Gloe Wielkop.” nr 14300.

Nauka

Przygotowanie do matury o
pó śnionych. Klaoa ■ miesiąc 
Spokojna 25, m. 8 (druga bra­
ma), godz. 15—15.30. 14530

Lekcyj języków udziela dyrek­
torka kursów jęarykowych Ma­
ria Romingtoo. św. Józefa 5 
m. 5, 14505

Tańców nowoczesoyoh wyu­
cza. Adela Szczurkówna, Jan 
Szoziurek. Aleje Mercówkow- 
skiego 2a parter. 13674

rv Handlowe Ma­
rzy pczak - J aaroszkic wieżo­

wej, Poznań. pl. Wolności 2, 
przyjmują zapasy aa półroczny

K. 0.
V — 4499
Biuro Działu Ogłoszeń czynna w dni powszednie od 8-mej rano do 13-tej. w soboty od 8-mej .
przy oj. Wyspiańskiego 10. I piętro. — Tel 64-75. — Za terminowy druk ogłoszeń Administracja

Osobiste Parcelę, 519 mł przy Oaiedłn

Ewcłu, wraaa.) niatyohmiiast do ' 
domul 14590

Sprzedaże ”

Pianina kupną u bebowoa. — n
Drygać. Skarbowa 16. 49 lat _ 
ńs-tniemaa. 14100 o

Maszyny do pisania, liczenia., 
powielacze. Kochanowicz Ska, 
płac Wołnoóoi 13 (obok 3 Ma- 
ja). 11625 F
—

Meble różne nowe — używane 
komplety oddzielne sztuki, 
wielki wybór, okazyjnie. Ma- 
gaeyn mebli. Rybaka 6, telefon ° 
49-56. 13767

SKŁADNICA
Mat. Budowlanych
ulica Zwierzyniecka 11 
£©4eca gtps, wapno hydr, 
i palone (w bryłach), 
cement poril., papę, le­
pik, smołę, płyty po­
sadzkowe, koryta ka­
mienne itip. 14285

------- ,------------------------------ —
Hart — Galanteria — Nowicka
i Ska, łw. Marcom 6, I ptr.

13924

Poznańska Centrala Fortepia­
nów — Zygmunta Augusta 3, 
m. 3, poleca okazyjnie pia­
nina. 4-473

Materace i dreli^zki. Perbek, 
Wnzeóniewica, Ratajczaka 7,
I ptr , telefon 36-31. 14091

Fortepiany aproedoije i kapuje 
Mngawyn fortepianów — św. 
Maroin 22, podwórtoe. 14Q89

Z powodu wyjaizdu wyprzedaż 
materiałów kraj, i »agranicz­
nych po cenach fatarwizmych, 
tylko 3 dni. Baiziar Ludowy, 
Paderewskiego 7 (dawniej No­
wa). 14334

Sypiałkę i kuchnię sprzedam 
korzystnie. Słowackiego 43, 
m. 5, godz. 5—7. 14288

Praeę do torfu ne zapęd sprze­
dam, — Adres w ska że ,,Głoe 
Wielkopolski” ar 14280.

Wyfwórnia Odzieży

P. Głogowski
Poznań, Wrocławska 6 

Telefon 274)7
polecepocenech nefnliizych

Spodnie
Ubranka chłopięce
Odzież zawodową

1442 5

Leżak, srebrne pantofelki 37 
korzystnie. Aleje Marcinków, 
skiego 18, m. 3. 14269

Przybory do trarnden. Zała- 
chowska, Pooaań, el. Mareno, 
koiwskiego 16, I, nar. Marcina.

14265
Skład raeźmacki onządoendem 
odstąpię. Pobiedz>lska>, Rynek 
nr 4. 14264

Pianino okacoje. Kopernika 6, 
m. 12, 14263

Korzystnie kupisz: Sieczkami ę, 
śrutownik, 50 m szyn koiejkś
polnej, lory, różne koła i czę­
ści samochodowe wozów 
skrzyniowych ocaiz platformy, 
przyczepi i. Zatelefonuj,: 20 01 
Poznań. 14360

Kupna

Kupię maszynę elektryczną do 
podciągania oczek. Zgłoszę®,,:. 
Poznań, św. Marcin 50, skład, 
Jóźwiak. 14219

kurs handlowy.' 14072

Materace poduszkowe, mate­
racyki do łóżek i wózków dzie­
cięcych , poduszki i materacyki 
niemowlęce, łóżeczka dla dzie 
ci. łóżka metalowe wszelkie 
go rodzaju, pościele, koce, koł 
dry, poleca ,,Emkap”, M. Miel 
cacek, Ppznań, Wrocławska 
nr 30. Czyazcealnia pierza 
puchu. 1'1999

sprzedam, w poniedziałek. 
14—20. Raczyńskich 9a,

14. 14212

Serwisy obiadowe i do kawy,
kryształy, srebra, sztućce ku­
puje Skład Porcelany, Poznań, 
Miel-żyńskięgo li. 13596

Ubrania, płaszcze męskie wio­
senna, marynarkę, spodnie, 
materiał ubraniowy kupuje 
Wodna 21, skład odzieży,

10836

Maszyny do pisania, liczenia, 
powielacze, artykuły btaco we 
kupujemy. Kochanowicz Ska, 
olać Wolności 13 (obok 3-go 
Maja). H851

Korek „Ago**, taśmę, szydła, 
sapilory, kauczuk, przejdą ę 
kupuje * każdą ilość Sklep 
Szewski, Śniadeckich 1, róg 
Focha. 13164

Plusze
meblowe — kotarowe

poleca
Łódzka Hurtownia Art. Włókienniczych

Poznań, św. Marcin 61

Kupuję konie stałe na nzei. 
Płacę najwyższe ceny. Samo­
chód transportowy do dyspo­
zycji. Rzeźnictwo końskie Ig. 
Nowak, Pocauań, Górna Wilda 
26, Wł. 21-10 » 2f-ll. 13208

Zbiory znaczków pocztowych
kupuje stale Witkowski, św. 
Marcin 18. 14244

Tuby wóęksaryoh ^oścdocfc ka­
puję- — Szamarzewskiego 52, 
m. 4. 14306

Kupię psa polo-wczyka, wyżła 
lub aetora, Dudziński, ulica 
Strzelecka 20, m. 2. 14286

Smoking wwocjeray, w do­
brym stanie kupi natychmiast 
Teatr Nowy, Dąbrowskiego 5.

14290

Ubranie nowe, duża Eguoa,

Książki szkolne, naukowe, po- 
więóaiowe,' ksńę^otabiory ka­
puje Księgamea Giaraaaka, 
Poznań, G. Wikła 99. 14293

: podstawką, nowoczesna toa-

Kupię płachtę nieprzemakaJną. 
Poznańska 62, Olympóa. 14379

Namiotowe płótno, trójkątne, 
koloru ochronnego, kopa — 
Skład papieru,' Wodna 13.

14365

Psa myśliwskiego, diryfóng, nóż 
kordy las, płaszcz lub materiał’ 
ziełowv kopię. Woźna 13 m. 
2, tełefon 40-37. 14332

Szkło drutowe, inne dachowe 
kupię, Wroniecka 17, m. 4.

14331

Wózek dziecięcy, najchętniej 
autko. Oferty podaniem ceny 
,,Glo« Wśelkop." nr 14564,

znań, G, Wilda 17.

Sprzedam bryczkę. — Ławica, 
Gzamnkowske 6. 14161

spawana® na prąd zmienny. — 
Adres: Wrocławska 26/27, m. 
3, Kacocnwurek. 14310

giczne oko, od 15-tej sprze­
dam. Jackowskiego 33, m. 13,

Kupię willę z ogrodem. Puaz-
osydoowo, Puszczykówko wzgl. 
Sołacz. — Oferty: Księgarnia 
,, Gzy telnik * ‘, Armia Caerwo - 
nej 1, nr 89. 14591

>o■to; Bank 
Społem** nr 8 

do 12-tej w Poznaniu 
odpowiada )

Szuka lokalu

Administracja: Ogłoszę. U - Wyuptońskiejfo », L ptr. Telefon 64-75. Konto PKO Y-4499, Bank Społem nr 8
Kolportaż (abona-roent, poyedyńcze egzemplarze i kolporterzy) — Poznań, ni. Bukowska 3. Telefon 78 64 

Kouto PKO V-44OO, Bank Społem nr 26.
Redaktor n»OMh.y przyjmy w Jodita.ch od do W-to| SokreWł.ł r.dikcM 005007 coddooni* od Jod®, H—14.

Nadesłanych rękopisów redakcja nóe zwraca.
Tełefo® redakoji M-70 (nocny) 47-M. Telefon Dyr. Delcjetory M-7S.

Kupię •amochód eśędanowy, 
trzy ton© wy, dobrym stanie. 
najchętniej na ropę. Pośredni­
cy wykluczeni. Oferty' cena 
,,Głoe Wdeikop." nr 14572.

Węże panoiaine, gumowe, ku­
puj© otaie „Hateck”, Marci­
na 65. 14462

Esencji octowej krzem w par­
tiach po 500—1000 kg poacu- 
kuiję źiródla zakupu. Oferty:
, iGŁoa WifeJkop.” nr 12253.

Wanilinę, koamniną, Agar,
staniol, kwasek cytrynowy, 
o tojki , ma*sł© kakaowe i i orn e 
artykuły cukiernicze sprzedasz 
najlepiej w wytwórni cukier­
ków Górozyk, Wroniccka 17, 
tei, 64-«. 14454

1 SHtyil 5109
rópniak, pd kapital­
nym remoncie sprze­
dam. — Poznań, 

Ułańska 2 m. 2
Zgł. od 14 do 16 tej 

14534

Palniki do opowanńa kopoje,
płaci najwyższe ceny ,, Eta­
tach”, Marcin 65, 14460

Obrabiarki do metalu, draewa 
i blachy kupi ..Hwfcech", Mar­
cin 65, 14461

Fibrę walltzkową lub daszkową 
kupię w każdej ilości1, Malko, 
Częstochowa, Aleja 18. 4-4*46

Kapię awusnymę do obróbki 
dnoewa, mogą być tsssnkodtaone, 
heblarkę, wyrówniarkę, półę 
taómową. świderek, także na­
rzędzia stolarskie. Nad Bog­
danką 6a, m. 10. 14417

Kwasek eytrynowy, wtony,
Agar-Agar, wóniJioę, ptopirct, 
liście bobkowe, mooło kaka­
owe, kuwerturę kupuje Fa R. 
ŁukaęoowicoE i Ska. Hurtownia 
Towarów Spoż., Poznań W. 
Garbary 4, tal. 39-78. 13526

Wolne lokale
Pokój okolicy ChwalAszewa 
pokój kuchnią .chlewem, o- 
gródkiem natychmiast odstą­
pimy zwrotom kosztów. Ofer­
ty „Gł. WWop.” er 14366.

Bielskie l+*38

materiały
podszewki

kupuje
płaci najwyższe ceny

fahoa/d. JAjjektulii.

Poznoó Wrocławska 22

Garaże noclegowe Raczyń­
skich 12, tel. 22-98. tl,185

Garaże wolne. Długa 3. 14330

V/t pokoju, kuchnia, łazienka, 
a meblami do’ wynajęcia. Of. 
,,Głoa W^elkoip.” nr 14350.

Pokój i kuchnię z meblami od­
dam zaraz. Źródlana 17, m, 6.

14340

5 pokoi pray Szamotulskiej, 
nadające się na klinikę, zwrot 
kosztów remontu. Oferty ,,Gł. 
Wielkopolski” nr 14390,

2- ( 3-pokojowe ® remontęm. 
Szwiajcanska 20, gospodarz, od 
14—19. 14550

Za pomoc domową odstąpię 
pokoik. — Oferty: Księgarnia 
,, Czytelnik”, Armii Czerwo­
nej 1, nr 78. 14412

Pokoju tamebl. ezufce anebrtekt.
Najchętniej Łwz*anz. Jeżyce. 
Of. „Głos Wlkp.” nr 14274.

1—2 pokoi x kuchnią Eub «ży- 
wajłmoócią oa proedmueńcou po- 
azwkuję. Oferty ,,Głóe Witek 
kopoiski" ar 14375.

Stróżostwa, najchętniej w willi 
poszukuje bezdeietne małżeń­
stwo. Oferty , ,Gł*oa Wiełku- 
poiwki” ar 14374.

Samotna powzuakuje próżnego
pokoju a'Mx> razem zamieszka 
z siamoitną osobą. Oferty ,,Gł. 
Wielkopolski” nr 14371.

Pomukufę lokata hondtonrego, 
ewti. przeprowadzę reonomt, 
Marsz. Foch*, Dąbrowskiego, 
Śródmieście. — Oferty „Głos 
WięikopohsU** nr 143Ś4,

W PusaKSzykowto, w Founmy- 
kówka pokoju wnebtomaseigo 
na 2 mtasiąoe poeisukaję. Of. 
„Głoe Wtodkoęj.” nr 14326.

Ładnego pokoju poszukuje stu­
dent dobrze sytuowany, dziel­
nica obojętna. Oferty ,,Głoa
WtaSootpołdffi” nr 14487.

2 iwtLni w rtr1"—■ _r**i----- 5~ ji
lektura na praktykę, fcoaarty re­
montu zwrócę. Zgłoszeniem te­
lefon 70-86. 14443

Lękam dentysta poezraducjm w 
oeotrwm mfmeta na praktykę
2 do 3 pokoi, nm wajśtaj dro­
giego piętna. Oferty „Par”, 
Ratajcmaka 7, pod 4.636. 14428

Pokój dobrze tnneblowwny,, 
po-żądłany gabinet, chętnie a o. 
biadomi, potmŁebajy dŁa samot­
nego, tat 50, okofioai Dworan 
Zachodniego, Dobrze aaołacę. 
Of. ,,Głoo Wlkp." nr 14308,

Pokoju umieblowoncigo sankami. 
Of. „Gtos Wlkp.” nr 13995.

1—4 pokań a fcuchnk k» ee-
moota lub wywwwoatowanych 
poisenrkuję. Adres wskaże „Gł. 
W&elfcołpolski” nr 141116,

Dzierżawy

Poszukuję pńekarniociera dzwer-
żawy. Jakubowski,, Września, 
Gen, Grudzińskiego 1. 13965

Obejmlę dzśeriawę ogkmdu w 
mieście powiatowym lub oko­
licy, ewtł. pneyetąpię do spół­
ki. Of. „OL Wlkp.” ar 14297.

Poszukuję dzierżawy gospodar­
stwa rodnego około 16 ha w 
dobrym punkcie lub przystą­
pię do spółki. Oferty -.Głos 
Weełkopołoki” nr 14296.

Zguby

Unieważniam aaigubóooe wagi, 
skradziona papiery, oaanełdo- 
womiie policyjne i świadectwa 
handlowe na rynki, poznańskie 
na nazwisko Wincenty Gor­
czyński, Wierzbięcice 16, m. 2a'.

14370

Zagubioną kśsąż-eczkę jtawa.
linizką nr 7600, kslądectnię pnzy- 
należmości do RKU Szamotuły 
L. -G, ks. ©wid, 160/0b, medal 
niepodległości nr 24560. konto 
PKO nr 24, 22640 na nazwisko 
Stefan Byozyński unieważniam.

14355

Zagubione papiery, świadec­
twa przemysłowe, dokument 
ślubu, zameldowanie milicyj­
ne na nazwisko Edmund Babś. 
Poznań, Focha 197a<, pnoazę o 
zwrot za wynagrodzeniem oraz 
unieważnia m,. 14342

Zgubione zameldowanie poli­
cyjne unieważniam, Barbara 
Palacz. - 14341

Dnia 28 . 4. 1946 zostawiłem 
marynarkę granatową w po­
ciągu Grodzisk—Poznań (godz. 
20.10). Ucz c iw ego zn alazc ę 
prosi się o oddanie Poznaniu, 
ul. Saper ska 71. m. 2. 14337

Kartę rejstnacyjną wa nazwi­
sko Fraooiiszck Urbański x 
Słupska, RKU Wągrowiec, «-

M113

Unieważniam kartę rejestra­
cyjną, wydamą przez RKU Sza­
motuły na nazwisko Mieczy­
sław Niziołek, Słooaiwy, pow. 
Oborniki. 14407

Dala 1 hm. saeńwwlomo p«ry
dworcu w Pusmozykowńc m 
poręczy sweterek dziecięcy. 
Uczciwego zmalafflcę uprasza 
się o zwrot za wynagrodze­
niem. Uł. Cmajcom 2, m. 19.

144 Wi
ZguMłem zegarek fzepeoty),
róg Zwwenzynaeckaej — Focha, 
2. 5., godiz. llli,50, Zwnrot: R. 
Ma ebowiak, Jeżyce, Grod-za _
ska 39, m. 6. 14394

Pierwszego mofa rano wraca­
jąc a dworca ulicą Rooeerelta 
wóoripiiemt z dlzśeckiean chorym, 
po-zoistiawiion© wałiizkę z nłe. 
mowilęca bielizną w po-bbiźu 
mostu T eatrailmeigo. Zmailaizeę 
peosnłibym o awro4 km wyua- 
grodmooMm, Podolska 3, ul 4. 
Sołaca. 14252

Unieważniam dokiwneint ziagu. 
biony przez Walczaka Leona, 
Gromada Raków, Gmina Ro- 
«o, powiat Świebodzin, urodź. 
21. styomna* 1920 w Cie<pł« 
Chojna, powieó Konia. Doku- 
meart »agubćoBxy był wystawio­
ny przez RKU w Konatode. Za-

fubuomy _w drodzie Komin —' 
wiebodziin, który unieważ­
niam. 14339

Poszukiwania
Poszukuję Jana MakuKoze, ur. 
w r. 1915, miejscowość Kłeck, 
bnalt Adam Mikulica, zajmńeisu- 
k-łt* województwo Wrocław, 
powiat Lwówek, gmdina. i wici 
Ubocu, stacja Gryfin Śtęski.

M416

Szukam kolegów z Umaweirsy- 
teta Poizmańskiego, wydiz, le, 
ścyt, którzy stc^owafi w la­
tach 1995—39 z Kajrimńerzea

Matejki 32, Wiadomoóć 
Warszawa, Łomżyńska 31, 
“■ 23. 13883

Poszukuje gtę Lucjany Kw*e~ 
ańskaej. Loda, odetuwij »ę, 
daj znak żyda pod adres: He­
niu S., Poznań, Jodłowa 32.

 14259
Fallingbostel, apteka szpitala 
30, obozu XI b. Kto by wie­
dział o losie brata mego, jeń­
ca wmjenniego Floriana Stoebe. 
nr 81879, który pod powyż­
szym adresem przebywał do 
stycznia 1945 r„ proszony jest 
o podanie jakiejkolwiek wia­
domości aa zwrotem kosztów. 
Monia Musiałkowa-, Poznań* 
ul. loowTocławaka 4, Osied-le 
Warszaiwckia. M196

Różne

Krawaty odświeżam, 
biam. Matejki 37, m. 23 (dom 
M®y). 14053

Elektryczne instalacje sały, 
światła wykonuje Fa. Grzą- 
deaelewski, Wodna 13, tel. 
22-04. 13901

Trwałą ondulację wykonuje —. 
św. Marcin 68 (dawniej Gro­
bla 28), Kociałkowski. 14378

Peleryny, płaszcze gumowe 
podklejam, naprawiani facho­
wo. Jeżyce, Sienkiewicza 9a, 
m. 17. 14351

Żaluzje nowe i naprawy wy. 
kontuje stolarnia .Poznań, Dą­
browskiego 78a. 14388

Poznaj siebiel' Grafolog o-pisza 
twój cbair aktem, zdokioóci, 
przeznaczenie. Nadeófij próbę 
swego pisma, datę urodzenia 
i pięćdziesiąt zł. Szczęśniak, 
Pleszew Wlkp.. Malińska 4.
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